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3TRZYBNICA {HSi]_ WEększosc zastępów ze Szko¬ 
ły Podstawowe} nr 13, które podjęły obowiązkowe 
zadanie IX TWO pn. „Ojczyzna naszych przyjaciół", 
wybrało do bliższego poznania - Czechosłowację. 
Zebrano już wiele informacji o tym kraju, o jego 
polityce, gospodarce, o osiągnięciach w technice, 
kulturze i sporcie. Obecnie harcerki i harcerze zbiera- 
ją materiały o organizacjach młodzieżowych w brat¬ 
niej Czechosłowacji, Pomoże im w tym spotkanie 
przyjaźni z pionierami z Trzyńca, które planują zor¬ 
ganizować na Czantorii w początkach października. 
Spotkanie to, w którym weźmie udział 50 harcerzy ze 
Strzybnicy, uwiehczonezostanienafrlmie kręconym 
przez 'członków turniejowego zespołu fotograficz¬ 
nego. 


Grzegorz Nowak 



ZAWIERCIE (HSI). Zastępy z 2 Szczepu Harcerskie¬ 
go im, IGOO-lecia Państwa Polskiego przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Zawierciu w oryginalny sposób 
wykonały turniejowe zadanie pn. „Bazar solidarnoś¬ 
ci" Zamiast kiermaszu z zabawkami, regionalnymi 
pamiątkami i upominkami zorganizowały jarmark 
z przygotowanymi własnoręcznie potrawami. Na 
jarmarcznych straganach, które prowadziły poszcze¬ 
gólne zastępy, można było kupić np. gotowane 
ziemniaki w mundurkach, sok z marchwi, wymyślne 
sałatki z warzyw itp, Uzyskane tą drogą pieniądze 
przekazane zostały na Fundusz Festiwalowy, 

Katarzyna Wronka 


LIDZBARK WARMIŃSKI (HS1}. Po raz pierwszy 
w bieżącym roku szkolnym. Oddział PTTK, Komenda 
Hufca ZHP oraz inspektor oświaty i wychowania 
zorganizowali „I Konkurs Krasomówczy Młodzieży 
Szkolnej" pod tytułem „Lidzbark Warmiński - daw¬ 
niej i dziś' 1 . Konkurs ten ma na celu zainteresowanie 
młodzieży pięknym miastem, a także ziemią warmi¬ 
ńską, jej historią i dniem dzisiejszym. Inicjatorami tej 

O LIDZBARKU 
JAK 

NAJPIĘKNIEJ 

imprezy są lidzbarscy przewodnicy wycieczek. Po 
eliminacjach szkolnych, które odbędą się 16 paź¬ 
dziernika w salach lidzbarskiego zamku, przeprowa¬ 
dzone zostaną rozgrywki finałowe w dwóch katego¬ 
riach - młodzieży szkół średnich i podstawowych. 
Lidzbarski Oddział PTTK przyjmuje zgłoszenia na 
konkurs nie tylko z województwa olsztyńskiego, 

Wiesław Czerniak 


TARNÓW (PAP). Najliczniejszą załogą - bo kilku- 
milionową, pochwalić się mogą Tarnowskie Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego „Powin". Fa¬ 
chowcy mają jednak z nią kłopoty. Są to bowiem 
niezwykle kapryśne,., bakterie. Chwilowy brak prą¬ 
du powoduje u nich,,, infekcję katara Iną, Dłuższa 
przerwa w dostawie energii może spowodować na¬ 
wet ich śmierć. Zmiana zawartości powietrza atmos- 

KICHAJĄCE 

BAKTERIE 

ferycznego powoduje natychmiastowe i wyraźne 
zmniejszenie wydajności ich pracy. Bakterie octowe, 
a o nich tu mowa, wytwarzają ocet, którym wciągu 
roku napełnia się 7 min butelek. W zakładach „Po- 
win" myśli się już o zmianie technologii na szybszą 
E wydajniejszą, w której produkcja nie zależałaby od 
kaprysów mikroskopijnych organizmów. 

(mh) 


Wszystkie prace wyprzedane... 


UWAGA! UWAGA! 

ROZWIĄZANIE KONKURSU 

„ZŁOTEJ RĄCZKI" 



Na zdjęciu nasza laureatka Jota Zera 


K onkurs był rzeczywiście 
błyskawiczny, a jego 
pion: piękne wycinanki, 
hafty, rzeźby w drewnie, 
wyroby z kory t nawet ma¬ 
skotki.,. zniknęły z półek na¬ 
szego straganu ludowego 
w czasie święta „Świata 
Młodych" w Piotrkowie 
Trybunalskim w mgnieniu 
oka. Zawiadamiamy więc, 
że fundusz przeznaczony na 
wyjazd delegacji polskiej 
młodzieży na Międzynaro¬ 
dowy Festiwal Młodzieży 
na Kubie, który od będzie się 
w przyszłym roku, wzboga¬ 
cił się o ponad trzy tysiące 
złotych. 

Dziękujemy wszy st ki m, 
którzy wykazali refleks 
i w ciągu zaledwie dwóch 
tygodni nadesłali nam swo¬ 
je prace, a przede wszyst¬ 
kim uczniom Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Kadzidle, 
za cieszące się największym 
powodzeniem wycinanki. 

Gratulujemy zdobywco m 
nagród! Namiot dwuoso¬ 
bowy postanowiliśmy przy¬ 
znać uczniom Zbiorczej 


Szkoły Gminnej w Kadzidle, 
ponieważ wszystkie wyci- 
nanki ogromnie nam się po¬ 
dobały i naszym zdaniem, 
zasługują na nagrodę. A Jo¬ 
la Zera uczennica VI klasy 
tej szkoły, która jest praw¬ 
dziwą mistrzynią nożyczek 
(udowodniła to wycinając 
na oczach piotrkowskiej pu¬ 
bliczności papierowe arcy¬ 
dziełka} zdobyła jeszcze ra¬ 
dio tranzystorowe, Joanna 
Perz z Warszawy za swoje 
hafty otrzymuje śpiwór, 
a Paweł Wyka z Pobiedziska 
za rzeźby w drewnie - zega¬ 
rek, Prócz tego 10 piłek fut¬ 
bolowych przyznaliśmy: 
Wiesławowi Osmańskiemu 
ze Zbiczna, Hannie Warskiej 
z Młynar, Jadwidze Bazan 
z Pilawy, Bogusławie Kuź¬ 
mickiej z Sikory, Joannre 
Murawskiej z Orlej, Pawło¬ 
wi Misiołowi z Nowej Huty, 
Lucynie Olszanickiej z Woj¬ 
ciechów, Agacie Wolny 
z Babic, Januszowi Rosz- 
czypale z Tarnobrzega i Ka¬ 
si Wachowiak - najmłod¬ 
szej, zaledwie 11 -letniej, 
„złotej rączce". 

Śrawo! Dziękujemy, (eb) 



Fot. Micha 


O akrobatyce sportowej mówi się ostatnio i pisze dużo. Staje 
się ona coraz bardziej popularna także w naszym kraju. Nie bez 
powodu właśnie Polsce przyznano organizację II Pucharu 
Świata - najpoważniejszej imprezy w tej dyscyplinie sportu 
roku 1977. Dobrze się stało, gdyż mieliśmy okazję zobaczyć 
akrobatykę na najwyższym poziomie. Oglądali ją zresztą nie 
tylko kibice zgromadzeni w hali katowickiego „Baildonu", ale 
także tysiące innych śledzących telewizyjna transmisję. 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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„PŁOMYKA" 

I „PŁOMYCZKA" 

Dwa najstarsze w Polsce Ludowej pis¬ 
ma dla młodszych czytelników obchodzą 
w tym roku swpjje frHede. „Płomyk” 
i j 3 dodatki cm dla młodszej dziatwy'*, pf. 
ł jPlomyczek +1 zaczął wychodne w Warsza¬ 
wie jeszcze przed kopcem ! wojny świato¬ 
wej, w 1917 roku. Powstał z dodatku dla 
dzieci do pisma pt. ^^Zoiza”* a więc z cza¬ 
sopisma dla „ludu wiejskiego i miejskie- 
go'\ W pierwszym roku ukazywania się 
pisma było 250 prenumeratorów, „Pło¬ 
myk" razem z ,, Płomyczkiem” miał 16 
stron i wyglądaj bardzo ubogo. 

- ?? Na obrazki zupełnie me mieliś¬ 
my funduszów. Cieszyliśmy się, jeśli 
można było dać jedną ilustrację 
w „Płomyku” i jedną w „Płomyczku” 
- wspomina ówczesna redaktorka H, 
Radwanowa* W 1918 pismo miało 
500 prenumeratorów, a w 1919 pra¬ 
wie 1500, Oddziel nic pisma te zaczęły 
się ukazywać od września 1927 roku, 
a opielę nad nimi przejął Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, W 1927 
powstaje dla obu czasopism wspólne 
kierownictwo graficzne, które obej¬ 
muje prof, Michał Bylina, wówczas 
miody absolwent Warszawskiej Aka¬ 
demii Sztuk Pięknych, Pisma groma¬ 
dzą wokół siebie znanych pisarzy 
i znakomitych ilustratorów, osiągając 
coraz wyższy poziom edytorski. W19 
34 „Płomyczek” jako pismo dla dzie¬ 
ci młodszych zawiera dodatek dla je¬ 
szcze młodszych pt, „Mały Płomy¬ 
czek”. W 1935 jest to już pismo uka : 
żujące się osobno dla dzieci: wiej¬ 
skich i miejskich, W roku szkolnym 
1935-1936 „Płomyk” osiągnął 95 tys. 
egz„ „Płomyczek” 115 tys. a „Mały 
Płomyczek” 80 tys. W 1939 łączny 
nakład tych pism wynosił 450 tys, 
egz. W czasie II wojny światowej 
„Płomyczek” wychodził w Moskwie, 
Nairobi, Lubece. Wszędzie poza gra¬ 
nicami kraju, gdzie znajdowały się 
większe skupiska Polaków, powstają 
pisma dla dzieci polskich nawiązują¬ 
ce do nazwy t tradycji „Płomyczka”, 
Po wojnie pierwsze numery tych pism 
ukazują się z datą I lipca 1945 roku 
w Łodzi. Następnie redakcje przeno¬ 
szą się do Warszawy, działając nadal 
w ramach wydawnictwa ZNF „Nasza 
Księgarnia”. Oba pisma propagują 
nowoczesne formy plastyczne, anga¬ 
żują najlepsze pióra i najlepszych gra¬ 
fików, prowadzą różnego rodzaju ak¬ 
cje, I tak z Inicjatywy czytelników 
„Płomyczka” i ze sldadek dzieci po¬ 
wstał w Warszawie pomnik Marii Ko¬ 
nopnickiej, czytelnicy „Płomyka” za¬ 
inicjowali składki na zakup żyrafy do 
ZOO, a masowy plebiscyt czytelni¬ 
ków tego pisma - „Orle Pióro” spra¬ 
wił, że „Orle Pióra” posiadają dziś 
najlepsi pisarze dla młodzieży. Pisma 
te uczą i bawią już kilka pokoleń 
Polaków i ich jubileusz urasta niemal 
do święta narodowego. W imieniu 
wszystkich czytelników „Świata 
Młodych”, całego zespołu redakcyj¬ 
nego życzymy obu sympatycznym 
pismom dwieście lat samych osią¬ 
gnięć i powodzenia, (bt) 


owarzyszu Przewod¬ 
niczący, mówi się, że 
sport jest szansą 
szkoły, a szkoła jest szansą 
sportu. 

- To prawda, wychowanie 
sportowe musi być integralną 
częścią wychowania szkolne¬ 
go. Bez tego proces szkolny 
byłby niepełny. Sport szkolny 
to jednak nie tylko lekcje wy¬ 
chowania fizycznego. To za 
mało, Podstawą dobrego wy¬ 
chowania sportowego jest tak¬ 
że działalność szkolnego klubu 
sportowego poprzez różnego 
rodzaju sekcje. A dlaczego 
sport jest potrzebny szkole? 
Można by długo uzasadniać. 
Chodzi tu nie tylko o wyrobie¬ 
nie wśród uczniów sprawności 
fizycznej, aie także wytrwałoś¬ 
ci, ambicji, szlachetnej rywali¬ 
zacji, godzenie własnego celu 
z zadaniami całej zbiorowości 
itd. 

Szkoła ułatwia działalność 
sportową: daje bazę, kwalifiko¬ 
wanych instruktorów-nauczy- 
cieli. Można śmiało powie¬ 
dzieć, że dobra szkoła jest 
przedsionkiem wielkiego spor¬ 
tu kwalifikowanego. Sport 
szkolny jest sportem maso¬ 
wym, Dlatego właśnie tkwią 
w nim tak duże możliwości wy¬ 
łaniania utalentowanych spor¬ 
towców. 

- Weszliśmy w drugi rok 
ogólnopolskiej „Sztafety Olim¬ 
pijskiej -Moskwa 1980" Ca no¬ 
wego w tym względzie? 

- Podstawowa sprawa to 
wprowadzenie Karty Spraw¬ 
ności Biegowej, jako osobiste¬ 
go dokumentu sportowego 
ucznia. Chcemy, aby każdy 
młody człowiek począwszy od 
tego roku aż do 1980 r. prze¬ 
biegł i udokumentował to 
w karcie - 1122 km. To jest tyle, 
ile kilometrów jest z Warszawy 
do Moskwy. Czynimy nawet 
starania, aby uzyskać zgodę na 
bieganie po trawie w parkach 
miejskich. Masz strój sportowy 
I kartę - możesz biegać po traw¬ 
niku. 

Ogłosiliśmy ponadto kon¬ 
kurs na budowę przez młodzież 
prostych urządzeń sporto¬ 
wych. Mogą to być bieżnie, 
skocznie, zielone sale gimnas¬ 
tyczne, boiska itd, 

- Dobrze byłoby, gdyby 
każdy uczeń mógł co najmniej 
godzinę dziennie uczestniczyć 
w zorganizowanych zajęciach 
sportowych. Lekcje wf w najle¬ 
pszym przypadku 2-3 godziny 
tygodniowo. A reszta? 

- My też tak myślimy, dlate¬ 
go powszechnie wprowadza¬ 
my w szkołach tzw. godzinę 
sportu. W ubiegłym roku już 
60% szkół organizowało dla 
każdej klasy raz w tygodniu ta¬ 
ką godzinę. Wypełniona jest 
ona treningami i zawodami do 


szkolnych igrzysk sportowych. 
Najlepsi z klas startują w elimi¬ 
nacjach szkolnych, miejskich, 
rejonowych, a potem w woje¬ 
wódzkich igrzyskach letnich 
i zimowych. W tym roku szkol¬ 
nym będziemy je organizować 
już po raz szesnasty. Dla szkól 
podstawowych odbędą się 
w siedemnastu konkurencjach 
letnich t ośmiu zimowych. 


trzostwa w gimnastyce, Lekko¬ 
atletyczny Czwórbój Przyjaźni 
o puchar oświata Młodych", 
sztafetowe biegi przełajowe, 
biegi narodowe, zawody pu~ 
charowe w pływaniu, kometce, 
itp. Nie ma więc obaw, aby każ¬ 
dy, kto tylko zechce, przynajm¬ 
niej godzinę dziennie nie mógł 
trenować lub startować. 

- Tylko kto te zawody i tre¬ 
ningi będzie organizował? 

- Oczywiście szkolne kluby 
sportowe. 

- A w nich? 

- Nauczyciele wf, instrukto¬ 
rzy i przeszkoleni młodzieżowi 
organizatorzy sportu. Mamy 
tych ostatnich w naszym woje¬ 
wództwie ponad 40 tysięcy. 

- Jednak nie wszędzie uda 
się wprowadzić od razu „go¬ 
dzinę sportu". Być może trze¬ 
ba zacząć propagować modę 
na sport, na indywidualne 
uprawianie sportu. A może, 
warto na początek dawać „za¬ 
danie domowe" z ćwiczeń 
sportowych? 

- Nie. Tym powinna zająć 
się szkoła. Prawdą jest jednak, 
że tworzeniem mody na sport, 
na sportowy tryb życia powin¬ 
niśmy się - wspólnie z ZHP, 


telewizją i prasą - zająć. Pierw¬ 
szym krokiem będzie w tym 
względzie opracowana Karta 
Sprawności Sportowej. Okre¬ 
ślone w niej zostaną optymal¬ 
ne normy sportowe dla dziew¬ 
cząt i chłopców w różnych kate¬ 
goriach wieku. Chodzi o to, aby 
każdy mógł mieć samokontrolę 
nad rozwojem fizycznym. 

- Zapewne posłużą tu za 
wzór wymagania Powszech¬ 
nej Odznaki Sportowej. 


- Tak, lecz nie tylko. Także 
inne umiejętności i kwalifikacje 
sportowe, jak: karta pływacka, 
karta rowerowa, prawo jazdy, 
stopnie żeglarskie itp. 

- Tak zwany „czas wolny" 
ucznia to łącznie ponad 100 dni 
wakacji letnich 8 zimowych, 
przerwa jesienna, dni wolne od 
nauki, Co proponuje na ten 
czas SZS? 

- Sport r>a koloniach i obo¬ 
zach to sprawa jasna i nie będę 
o niej mówił. Gorzej z tymi, 
którzy pozostają w domu. Za¬ 
proponowaliśmy im wakacyj¬ 
ne kluby sportowe. W jednej 
szkole np, w dzielnicy, organi¬ 
zujemy taki klub dla dziewcząt 
I chłopców z sąsiednich szkół. 
Jest udostępniona sala gim¬ 
nastyczna, przyrządy, piłki itp. 
Jest na miejscu nauczyciel wf. 
Celom tym służy także akcja 
„otwartych boisk". Każdy 
uczeń, w każdej szkole może 
zostać po lekcjach i pograć np. 
w piłkę. To samo w zimie, gdy 
boiska zamieniamy na lodowi¬ 
ska. Organizujemy wtedy spor¬ 
tową zimę, 

- A co z bezpieczeństwem 
na tych zajęciach? 


- Czuwają nad nimi nauczy¬ 
ciele i młodzieżowi organizato¬ 
rzy sportu. Zostali oni objęci 
ubezpieczeniem od odpowie¬ 
dzialności cywilnej (OC) 
w związku z działalnością w ra¬ 
mach SZS, a więc także pod¬ 
czas „godziny sportu" i innych 
zajęć sportowych. Jak już mó¬ 
wiłem mamy ich ponad 40 tys. 
ale jest to jeszcze sytuacja 
niezadowalająca. Będziemy 
wspólnie z ZHP organizować 
dalsze takie kursy. 


- A jak poza tym przebiega 
współpraca z ZHP? 

- Rozwijamy w praktyce za¬ 
sadę, że SZS jest integralną 
częścią ruchu młodzieżowego 
i wyspecjalizowaną organiza¬ 
cją sportową dla dzieci i mło¬ 
dzieży, 

- Co byśmy nie mówili 
o upowszechnianiu sportu, to 
jednak SZS najwięcej wysiłku 
poświęca rozwijaniu sporto¬ 
wych talentów, I to zwłaszcza 
w tych tradycyjnych dyscypli¬ 
nach. Czy wobec tego domeną 
harcerzy nie powinno być 
organizowanie zajęć w tych 
nietypowych? 

- Tak my to również widzi¬ 
my, takie np, imprezy na orien¬ 
tację, kometka, ringo, ścieżki 
zdrowia, zielone sale gimnasty¬ 
czne... Jedne już są, a inne po¬ 
winny stać się harcerską spe¬ 
cjalnością. 

- Obok szkolnych istnieją 
też międzyszkolne kluby spor¬ 
towe, jest więc gdzie uprawiać 
sport, nawet wyczynowo. Dla¬ 
czego więc utalentowana mło¬ 
dzież ucieka do ktubów poza¬ 
szkolnych? 


\ - Ja bym to pytanie posta- 

: wil odwrotnie. Dlaczego kluby 
i pozaszkolne wyrywają nieo- 
krzepłe jeszcze talenty od nas? 
Obserwujemy niebezpieczne 
tendencje do przesadnej kon- 
| centracji sportu. SZS zawsze 
był i będzie bazą dla sportu 
j wyczynowego. Wydaje nam 
się, że najlepszym modelem 
sportu wyczynowego dla mło- 
1 dzieży są szkolne kluby sporto- 
! we, nad którymi opiekę spra- 
! wują kluby pozaszkolne. Mamy 
| takie dobre doświadczenia 
i z Ruchem Chorzów, GKS Kato- 
! wice, ROW Rybnik i wieloma 
j innymi. 

- W województwie kato- 
l wickim jest najwięcej w kraju, 

| bo 1160 klubów szkolnych 
i a w nich ponad 2800 sekcji, 
i Blisko połowa krytych base- 
i nów w szkołach jest w tym 

| województwie. Macie najwię- 
| kszą ilość sal gimnastycznych 
i i szkół, w których jest „godzina 
| sportu", ponad 3 tys, różnych 
| typów boisk. Korzysta z tego 
młodzież aż 1633 szkół. Jakie 
więc aktualne osiągnięcia po¬ 
siada szkolny sport wyczyno¬ 
wy w woj. katowickim? 

- Nasza młodzież ma bo¬ 
gatą tradycję w sporcie kwali¬ 
fikowanym i sppre sukcesy na 
szczeblu ogólnopolskim. 
Wprowadziliśmy w roku szkol¬ 
nym 1976/77 do zawodów cen¬ 
tralnych po eliminacjach stre¬ 
fowych 20 zespołów szkolnych. 

I tak np. w finałach Mistrzostw 
Polski 1 miejsce zdobyły: SP 14 
Rybnik w piłce nożnej, SP 57 
Katowice w piłce ręcznej dziew¬ 
czę t, S P 7 J astrzę b ie w sla tkó w- 
ce dziewcząt, SP 8 Racibórz 
w sztafecie 8 x 50 m. Ponadto 
trzy szkolne kluby sportowe 
zdobyły wicemistrzostwo Pol¬ 
ski nie mówiąc już o dalszych 
miejscach w finałach central¬ 
nych. 

Na ostatniej V Ogólnopol¬ 
skiej Spartakiadzie Młodzieży 
w Łodzi najwięcej punktów dla 
reprezentacji województwa 
uzyskał MKS „Victoria" z Raci¬ 
borza, dziewczęta i chłopcy te¬ 
go klubu zdobyli aż 14 medali, 
a MKS „Pałac Młodzieży" Kato¬ 
wice zdobył 1 miejsce w kraju 
w punktacji klubowej w szer¬ 
mierce. Naszą domeną są 
Igrzyska Młodzieży Szkolnej* 
Na osiem, do tej pory rozegra- 
nych, wygraliśmy pięć. 

- A jak będzie w roku szkol* 
nym 1977/78? 

- Chyba nie będziemy gorsi 
niż do tej pory. 

- Dziękujemy za rozmowę. 

Rozmawiał: 

MARIAN TWARÓG 

Fot. M. Żbikowski 


Oprócz igrzysk organizuje- 
my jeszcze wojewódzkie mis- 

a* 

,,Świat Młodych” rozmawia z przewodniczącym Zarządu 
Wojewódzkiego Szkolnego Związku Sportowego, 

. wicekuratorem oświaty i wychowania w Katowicach, 


mgr. MARIANEM RAUSZEREM 




Czy łatwo być kibicem? 


40 Tysięcy widzów! Mimo ciągłego deszczu 


Trem ę miałam jak przed zda waniem ma fu- 
ry.To miał być ,, mój' f pierwszy mecz. Praw¬ 
dę mówiąc o piłce nożnej mam takie pojęcie 
jak o hodowaniu pieczarek, niemniej posta¬ 
nowiłam na własne oczy zobaczyć, jak wyglą¬ 
da prawdziwy sport * 

Deszcz lat jak z cebra, a mimo tu dumy 
wielbicieli piłki waliły na stadion krakowskiej 
„Wisły ” Starzy, młodzi, dzieci, dziewczyny 
z chłopakami. 

Tutaj f na stadionie, rządzi prawo - „Kto 
pierwszy ten łep$zy r ’ y . Dlatego też najwier¬ 
niejsi kibice (sektor X) zjawili się już na dwie 
godziny przed rozpoczęciem meczu. Na go¬ 
dzinę bowiem przed pojawieniem się piłka¬ 
rzy nie można było znaleźć już ani jednego 
wolnego miejsca. Głowa przy głowie, prawie 


atmosfera rośnie podtrzymywana przeróżny¬ 
mi środkami, a najczęściej popularną 
„setką”. 

Pić na stadionie nie wolno, co oczywiście 
nie oznacza, że się nie pije. Pracownicy MO 
i ORMO usiłują wprawdzie przed wejściem 
wyłapywać fycó z podejrzanie ciężkimi baga¬ 
żami, Nie wszystko jednak ulega konfiska¬ 
cie, bo wiem pomysłowość ludzka nie ma 
granic. Butelki przenosi się za paskiem od 
spodni, w szerokich cholewkach butów, 
w termosie „z herbatą". Co operatywniej^! 
chłopcy potrafią zarobić, po takim meczu do 
1000 złotych ze sprzedaży butelek , 

Atmosfera wałki podtrzymywana jest stale 
przez tzw. krzykaczy , którzy w niewybredny 


sposób zachęcają publikę do dopingowania. 
Język, którym operuje przeciętny kibic za¬ 
wiera zaledwie kilka słów - żadne z nich nie 
nadaje się nawet do zacytowania. 

Godzina 18.00. Na murawę stadionu 
wbiegają zawodnicy ŁKS Łódź. Publiczność 
zgodnie wita ich gwizdami. Na tych, którzy 
usiłują klaskać, są sposoby. 

- Taki niby porządnie ubrany, a faii 
cham... 

- Ty bucu, własnej drużyny nie dopingu¬ 
jesz! 

- Poczekają o do końca meczu... 

Spiker prowadzący mecz apeluje do zebra¬ 
nych łudzi o sportowe zachowanie i kultural¬ 
ny doping obu drużyn. To się liczy, bowiem 
widzo wie ze brani nas tadtonie ,, Wisły ” biorą 


udział w plebiscycie o Puchar Stadionu - 
przyznany on będzie najlepszej widowni. 
Mój sąsiad zaraz komentuje: 

- I tak nie mamy szans, zamknąłby się... 

Deszcze zamienia się w mżawkę, boisko 

powoli nasiąka jak gąbka. Piłkarze ślizgają 
się, przewracają, upadają jeden na drugiego, 
przy okazji faulują. Publika dzielnie dopingu¬ 
je swoich graczy: 

- Koniu, dowal mu! 

- Ugryź go! Ugryź! 

- Dobić go, niech nie udaje! 

Ci, którzy na początku próbowali klaskać, 
teraz z zazdrością patrzą na garstkę kibiców 
łódzkich, którzy nie żałując gardła dopingują 
swoich zawodników śpiewem, oklaskami, 
skandowaniem. 

W trzeciej minucie meczu pada bramka 
dla ŁKS. Na trybunach zapada ponure mil¬ 
czenie. Co wśdeklejsimruczą przekleństwa. 
Nawet sektor X milczy. Łodzianie za to 
szaleją z radości. Po dziesięciu minutach 


„Wisła” rzuca się do ataku - tak przynaj¬ 
mniej sądzą moi sąsiadzi, t wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie sędzia „ 

- Nie ma pojęcia co robił Przecież to 
wolny .., 

- Tyie siwych włosów na głowie , a jeszcze 
nie nauczył się sędziowaćt 

Ogromna siła tkwi w tłumie* Współczuję 
szczerze sędziemu, mając jeszcze nadzieję, 
że nie słyszy tych wszystkich obraźłiwych 
słów pod swoim adresem . Współczuję rów¬ 
nież zawodnikom drużyny przegrywającej. 

Na szczęście „Wisła’* na trzy minuty 
przed zakończeniem meczu wyrównuje-jest 
1:1. Widownia szaleje! 

Kibicowanie to bardzo trudna sztuka. Dła 
niektórych zupełnie nie do opanowania. Tak 
trudno czasami przyznać, że przeciwnik jest 
po prostu lepszy. O wiele łatwiej jest go 
obrazić. Ton narzucają najczęściej grupki, 
które przychodzą na mecze po to, abyporoz- 
rabiać. Tutaj w tłumie jest dużo łatwiej. 

- • „i • 

ANNA CHEŃSKA 
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Z Paryża pisze Marzena Wierzcholska 


W ystępowała w widu fi linach, śpie¬ 
wano o niej piosenki, malowano 
na płótnach, wydawano pocztów¬ 
ki w różnych ujęciach. Każdego roku 
wdrapuje się na nią 2 miliony turystów. 
Wieża Eifflc’a jest najwyższą budową Pa¬ 
ryża i jego symbolem. Kiedy ją stawiano 
w lBS9r„ paryżanie kręcili nosami z nieza¬ 
dowolenia i obawiali się, czy nic runie ta 
skomplikowana, 300-meirowa konstruk¬ 
cja. Z biegiem lat tak się przyzwyczaili do 
nie), żc zaprotestowali, aby powstał naj¬ 
większy biurowiec Europy TourMontpar¬ 
nasse. Symbol ich miasta nie mógł mieć 
konkurencji, dlatego biurowiec „skróco¬ 
no” o 100 metrów. 

Staruszce - Wieży wyrasta teraz nowy 
konkurent - cala supernowoczesna dziel¬ 
nica - Lc Dcfcnse. Podobnie, jak prawie 
przed stu laty, mieszkańcy nadsekwań- 
skiej stolicy drapaczami chmur nie są za¬ 
chwyceni. Budowa trwa już od paru lat, 
zakończenie jej przewidywane jest w KO r. 

KAMIENNA 

PUSTYNIA 

Schodząc z mostu na Sekwanie szlam 
prosto w kierunku smukłych sylwetek 
„żyletkowców” skrzące się reflektorami 
światła na szklano-aluminiowych ścia¬ 
nach. Ruchome schody, przejścia nad wie¬ 
lostrumieniową arterią, która okala to 



zbiorowisko gmachów, a część jej znika 
gdzieś w głębi, wciskając się pod ziemię. 
Jeszcze jedne schody. Jestem na betono¬ 
wym placyku, W jednym jego krańcu - 
niewielki klombik zieleni, na wprost wej¬ 
ście do budynku. Nad głową też beton - 
dach opierający się na żelbetonowych ko¬ 
lumnach, a w rzeczywistości jest podstawą 
Wzbijającego się w górę kit k ud z iesięcio pię¬ 
trowego „dómeczkuT Wokół placu balus¬ 
trada. Wychylam się, i widzę gdzieś tam 
daleko, w dole małe, z tej wysokości, 
pędzące samochody. Czuję, jakbym była 
na skraju przepaści. Schodzę na dób. jed¬ 
no... drugie... piąte piętro - zgubiłam 
rachunek. Miałam wrażenie wchodzenia 
w głąb ziemi. A znalazłam się w olbrzymim 
garażu. Stoi tu kilkadziesiąt samochodów 
ludzi, którzy mieszkają w wieżowcu nade 
mną. Z garażu auta wyjeżdżają bezpośred¬ 
nio na ruchliwą autostradę. Wracam na 
górę, tym razem już windą, a na znanym 
mi już placyku mijam 2 chłopców grają- 


ODDZIELONE 

SEKWANĄ 

cyeh w piłkę. Ile piłek przeleciało przez 
balustradę? Czy nie spowodowały wypad¬ 
ku pędzących w dole samochodów? 

Postanowiłam dostać się do centrum 
tych drapaczy chmur, które przyciągały 
wielkimi reklamami: „FIAT”, „BANK 
LYONSKI", „ES$0 5 \.. To siedziba 
wielkich banków, koncernów, potężnych 
firm przemysłowych. Tu też nie ma ulic. 
Betonowe place bez samochodów, bez lu¬ 
dzi bez sklepów, bez zieleni- Tylko gdzie¬ 
niegdzie ławeczka obok betonowej donicy, 
w której rośnie sosna lub palma. I wieżow¬ 
ce. Jeden przy drugim, podobne ale każdy 
odróżnia się szczegółami. Kamienna pus¬ 
tynia o" powierzchni 70 hektarów z trzy¬ 
dziestoma 44-piętrowymi drapaczami. 

POD BETONEM 

Pusto. Spotyka się tylko pojedyncze 
osoby. Bo właściwie co mieliby tu robić 


ludzie? Spacerować w tym kamicnno-alu- 
miniowym święcie, zamiast iść do parku 
czy nad Sekwanę? Robić zakupy, oglądać 
wystawy sklepów, których tu nie ma? Na¬ 
wet nie można przejść ulicą z własnego 
samochodu do domu,, bo zamiast ulic są 
betonowe place, a samochody zostają w ga¬ 
rażach na dole, A właściciel samochodu 
wjeżdża windą na swoją klatkę schodową. 

Czy nie ma więc tu normalnego życia - 
sklepów, kin, knajpek. Są. Ukryte w po¬ 
dziemiach, na trzech poziomach. Pod zie¬ 
mią są przejścia i korytarze; kina, kafejki, 
duże restauracje, kioski, sklepiki i sklepy 
wielkich firm, labirynt, w którym można 
się zgubić, zabłądzić, jest też metro. Po¬ 
mieszczenia kolei miejskiej i regionalnej - 
RER - są duże, przestrzenne, nowoczes¬ 
ne. Bilety do metra sprzedaje nic automat, 
a robot komputerowy, który wyrzuca bi¬ 
let, a także... wydaje resztę, nawet z bank¬ 
notów , 

Pod ziemią też są ulice przeznaczone 
tylko dla samochodów, garaże, parkingi 
z centralnie sterowaną dyspozytornią in¬ 
formującą i kierującą wjeżdżającego do 
dzielnicy Defensc, gdzie znajdują się wol¬ 
ne miejsca do parkowania. 

Półmrok „korytarza-ulięy”. Jedna ze 
ścian jest ze szklą - całą dyspozytornię 

Fot. T. Przy tulski 
DOKOŃCZENIE NA $TR. 7 




I ty możesz być 

recenzentem! 

POLSKIE RADIO 
zaprasza 
na 

festiwal słuchowisk 

„POD ZNAKIEM CZERWONYCH 

CHUST" 


f~\ J 2ó września do ć listopada hr. Naczelna Rcdak- 
W U cja Programów dła Dzieci i Młodzieży Polskiego 
Radia organizuje festiwal słuchowisk „Pod znakiem czer¬ 
wonych chust”. W tym czasie, w środy o godz. 1SJ0 
i w niedziele o godz. 15.00 w programie II Polskiego 
Radia, zaprezentowanych zostanie dziesięć słuchowisk 
nadesłanych przez radiofonie Bułgarii, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Ru¬ 
munii, Węgier E Związku Radzieckiego, a także słuchowi¬ 
sko polskie. 

Hasło festiwalu nawiązuje do obchodzonej w tym czasie 
sześćdziesiątej rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Otwiera go i zamyka słuchowisko radzieckie: pierwsze 
związane tematycznie z II wojną światową, drugie - 
nadane w przededniu rocznicy - związane z samą rewolu¬ 
cją i jej najmłodszymi uczestnikami. Pozostałe słuchowi¬ 
ska o tematyce współczesnej i historycznej ukazują życie 
nastolatków obecnie i w przełomowych dla ich krajów 
momentach, głównie w latach II wojny światowej. 

2 listopada w Klubie Miłośników Radia :godz. 15.30 
Pr. II) spotkają się wasze koleżanki i wasi koledzy, aby 
porozmawiać o festiwalowych słuchowiskach. W ocenie 
kolejnych premier mogą wziąć udział wszyscy słuchacze, 
Polskie Radio ogłasza bowiem z okazji festiwal u konkurs 
na recenzję wybranego słuchowiska. Recenzje należy 
nadsyłać pod adresem: Polskie Radio, 00-950 Warsza¬ 
wa, skrytka pocztowa 46, z dopiskiem „Pod znakiem 
czerwonych chust”* Termin nadsyłania recenzji upływa 
15 listopada br. Autorzy najciekawszych recenzji zosta¬ 
ną zaproszeni na radiowe spotkanie do Warszawy. 

Pierwszą festiwalową premierą było słuchowisko „Do¬ 
kąd lecisz, żurawiu?” Iwana Walko. A oto dziewięć 
pozostałych tytułów: 

2.10. Hans Weber j „Pogotowie” (3S r RD) 

9.10. Vera Masiilowić: „Pięć chusteczek” (Jugosławia) 

12.10. Stojan Jordanowi „Bukiet czerwonych goździków* * 1 * i (Buł¬ 
garia) 

'16.10. Tadeusz Zimeckt: „Trudny przypadek Albina Z.” (Polska) 

19.10. Boris. K&Jotai: „Żart n;t prima aprilis” (Węgry) 

2J.10. Mi rosła v Stach: „Runiczne kamienic” cz. I (Czechosłowa- 
cja-Praga) 

26.10. Milos tai 1 Blach; „Runiczne kamienie” cz. JI 

30.10. Stefan Tiia: „Prawo do wolności” (Rumunia) 

] .11. Peter Koraćik: „Skrzypek” (Czechosłowacja-Bratyslawa) 
6,11. Jurij jaków lew: „Mój frontowy przyjaciel” (ZSRR) 

(zw) 




i radziecką delegację powitało gromkie - 
hurra! 

bożo we dni upływały szybko. Za¬ 
wody sportowe, dyskoteki, sprawi¬ 
ły) że tak trudna początkowo do 
pokonania bariera języków a szybko znik¬ 
nęła, Tola świetnie porozumiewała się 
z Heiko, Piotrek z Ti borem z Węgier 
całymi godzinami rozprawiali o swoich 
krajach, a Ilonę z Hwą aż ręce bolały od 
rozmów o najnowszej młodzieżowej 
modzie. 

Wieczorne ogniska były świetną okazją 
do wzajemnego poznania swych krajów, 
organizacji młodzieżowych, tradycji i ob¬ 
rzędowości. Przy jednym z takich właśnie 
ognisk harcerze z Hrubieszowa dowiedzie¬ 
li się od pionierów z NRD o działającym 
w ich mieście klubie przyjaciół. 

Czemu i my nie mielibyśmy założyć 
u siebie takiego klubu, tylu mamy teraz 
nowych przyjaciół) i z ZSRR, i z Bułgarii, 
Rumunii, NRD.*, Z tą myślą wracali 
z Predow do Polski. \V Hrubieszowie 
z miejsca wzięli się do roboty. 

1 ub ist nic je już ud po nad roku i 1 iczy 
[V obecnie 40 członków. Każdy może 
należeć do niego, tylko musi znać 
chociaż jeden język obcy. Zebrania klubu 
odbywają się raz, czasem dwa razy w ty¬ 
godniu, w zależności od potrzeb. Czasami 
są to spotkania typowo robocze, na któ¬ 
rych układają plan pracy, porządkują swój 
kącik przyjaźni, który powstał zaraz po 
powrocie z obozu. Są tam wszystkie pa¬ 
miątki ofiarowane im przez uczestników 
obozu: chusta kolegi z Chile, furażerka 
Jory, drobiazgi kupione na kiermaszu soli¬ 
darności, wspólne zdjęcia i wiele innych. 
Często w Trakcie zebrania klubu pomagają 
innym w napisaniu listu, czy w wykonaniu 
jakiegoś upominku. Ostatnio Piotrek robił 
dla swojego przyjaciela Hesko z NRD al¬ 
bum gwiazd polskk-go sportu, jako że 
Heiko jest zapalonym kibicem, A raz 
w miesiącu dla całej szkoły przygotowują 
w ieczornicę i prezentują na niej kraj i orga¬ 
nizację swoich przyjaciół. 


- bóz w Predow, w Niemieckiej Re¬ 
pu bl icc Dem oki a tyczne j by I d la 
- siedmioosobowej grupy harcerzy ze 
Szkoły Podstawowej nr I w Hrubieszowie 
prawdziwą niespodzianką i początkiem 
wielkiej przyjaźni z pionierami trwającej 
aż do dzisiaj, Byl czerwiec 1976 roku, gdy 
na którejś ze zbiórek szczepu komendant¬ 
ka zakomunikowała im, że w lipeu wyjadą 
na Międzynarodowy Obóz Przyjaźni do 
NRD, Z radością ale i pewnym niepoko¬ 
jem, jaki zawsze niesie ze sobą nieznane, 
oczekiwali terminu wyjazdu. 

Kiedy dojechali do Rostocku było już 
dobrze po północy, marzył się choćby 
drobny odpoczynek, niewódka drzemka, 
a tu na dworcu midi czekać na delegację 
pionierów z ZSRR. Powstał leż od razu 
problem, jak rozpoznają pionierów, prze¬ 
cież tylu lam było podróżnych. Poznali się 
bez większych trudności po kolorowych 
chustach i szarych furażerkach. Pierwsze 
uściski dłoni h krótkie jeszcze nieśmiałe 
rozmowy i,, do Predow, Na obozie mimo 
późnej pory nikt jeszcze nic spał* Wszyscy 
czekali przy pierwszym ognisku, Polską 


Rnstock, grali na boisku szkolnym w pił¬ 
kę, wspólnie chodzili na plażę.'Kiedy roz¬ 
stawali się* to wstyd przyznać, ale mieli 
w oczach łzy, zupełnie jak dziewczyny. 

Najmilszą osobą sercu Magdy jest Wit- 
ja. Och, gdyby ten Wit ja mieszkał trochę 
bliżej, Mtfgda czułaby się znacznie lepiej. 
A tak muszą im wystarczyć tylko listy. Bo 
kiedy w maju 1977 roku Zamojska Ko¬ 
menda Chorągwi zaprosiła pionierów- 
z ZSRR) skierowała ich prosto do hrubie¬ 
szowskiego klubu przyjaciół, pierwszą 
osobą, która powitała ich w imieniu pol¬ 


nych. A Wit ja tak jakoś manewrował, że 
stale siedział kolo Magdy. 

- Po tym spotkaniu do klubu przyszli 
nowi - wspomina Wojtek pełniący funkcję 
przewodniczącego - Iw ktoś tam poznał 
Tamarę, albo Aloszę i prosił żeby pomóc 
im w napisaniu listu. Jasne, że pomagaliś¬ 
my jak umieliśmy. 

N a Międzynarodowy obóz do Zwie¬ 
rzyńca zorganizowanego w czasie 
tegorocznych wakacji przez Chorą¬ 
giew Zamojską pojechali wszyscy członko¬ 
wie klubu. Po to, żeby Inka mogła spotkać 


prawdzie obóz się skończył, ale 
.wcale nie skończyły się obozowe 
przyjaźnie. Inka kilka razy w mie¬ 
siącu pisze listy do Nataszy doNowowoły- 
ńska, 

- To one sprawiają, że Natia jest blisko, 
że rozumie moje kłopoty i razem ze mną 
przeżywa chwile wesołe i smutne. Spotka¬ 
łyśmy się już dwa razy, raz na obozie i raz 
u niej w dom u jgdy byłam na wycieczce. 
Już dzisiaj liczę dni kiedy Natia przyj edzie 
do mnie... 

Kiedy gościłam w Harcerskim Klubie 
Przyjaźni w Hrubieszowie przygotowania 
do IX Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 
szły już pełną parą. I nic dziwnego skoro 
harcerze mają tylu prawdziwych przyjaciół 
w tylu socjalistycznych krajach. 

DANUTA ZIELIŃSKA 
Fot. Krzysztof Niedżwiecki 


skich harcerzy była właśnie Magda, a Wii- 
ja za to gorące powitanie dziękował. Na 
majowe spotkanie z pionierami przyszli 
nie tylko klubowicze. Przy wieczornym 
ognisku rozbrzmiewały dw-a języki, polski 

i rosyjski. I tak jak przed rokiem w Predow 
tak i tu w Hrubieszowie rozmowy dotyczy ¬ 
ły szkoły, zainteresowań, planów wakacyj¬ 


się z Nataszą, Wojtek z Jurą, a Magda 
z Witją. I nie było to już tylko oficjalne 
spotkanie na szczeblu organizacyjnym. 
Tworzyły się przecież nowe przyjaźnie, 
zrodziły się pierwsze młodzieżowe miłości, 
I było fajnie, a najfajniej chyba dla Magdy 
i Witji, bo znowu razem i nad rzeką, 
i w Icsie, i na dyskotece. Nawet druh 
komendant specjalnie się nie krzywił, gdy 
wieczorem wychodzili na leśny spacer. 

- Obóz w’ Zwierzyńcu trwał cały mie¬ 
siąc, Niby długo, a jednak stanowczo za 
krótko - wzdycha Magda. 

Pobyt podzielony był na dni radzieckie 
i polskie, tak iak nasze klubowe spotkania 
- mówi Wojtek - w r określonym dniu 
mówiło się tylko jednym językiem. Dzień 
radziecki wypadł akurat w pierwszym ty ¬ 
godniu w kolorze czarnym,.a-wcęc nic in¬ 
nego jak tylko su per przygód a. 

- Idziemy sobie spokojnie wieczorem 
przez las nad rzekę, gdzie miało być ogni¬ 
sko. aż tu nagle zza krzaka wypada zgraja 
Indian i po rosyjsku mówi, że nas oskalpu¬ 
ją, jeśli nic zaśpiewamy jakiejś rosyjskiej 
piosenki. Wódz był strasznie wymagający, 
bo za każdy błąd kazał śpiewać od nowa. 
No, cóż trzeba było się ratować. 


n 


etla poznał Artur w czasie obozu 
w Predow już wtedy potrafili go¬ 
dzinami rozmawiać o najnowszych 
ko ns trukcj ach sa m o lotów pasażers kich. 
Szczerze się na tym obozie polubili, 
a wspólne zainteresowania związały ich 
jeszcze mocniej. Po obozie Artur był przez 
kilka dni gościem Detln, Razem zwiedzali 
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rewniimn furtko uchyla 
się cicho, Na środku po 

* dwómi stoi drabiniasty 
w6ż # i którego jakby co dopić - 
ro odprzęgnięto konie. Na 
wprost duża szopa, któro* 
drzwi zaryglowano wielki*, 
drewnianą zasuwę. Obok mały 
chlew. Z lewą} strony niska, 
kryta gontom chałupa. Przed 
nią cebrzyk, ławeczka, oparte 
o ścianę drewniano groblo. Na 
szczytach wysokiego płotu za¬ 
łożono gliniano garnki i wyso¬ 
kie konwie. Cicho i spokojnie. 
Nie słychać ujadania psów, 
piania koguta i gdakania kur, 
Brak odgłosów ludzkiej gospo¬ 
darki, Od kilkudziesięciu lat 
nikt już tu nie mieszka, 

W górnośląskim parku etno¬ 
graficznym w Chorzowio jest 
kilkanaście takich zagród. Na 
obszarze 25 hektarów zgroma¬ 
dzono ponad 30 zabytkowych 
obiektów budownictwa drew¬ 
nianego, pochodzących z wo¬ 
jewództw; katowickiego, biel¬ 
skiego i częstochowskiego. Są 
tu autentyczne chałupy chłop¬ 
skie, spichlerze zbożowe, wia 
trak, szopy, kuźnie kowalskie 
i wiele innych obiektów gospo¬ 
darskich. Przeniesiono je do 
parku, z miejsc gdzie stały lata¬ 
mi, nieraz od XVIII wieku. Nie¬ 
które są rekonstrukcjami na 
podstawie oryginalnych wzo¬ 
rów. Niebawem przybędą do 
skansenu kolejne zabytki m. in, 
zabytkowa karczma ze Świer- 
czynca oraz chlew z Istebnej. 

Skansen jest dostępny dla 
zwiedzających trzy razy w ty¬ 
godniu. Przychodzą tu całe ro¬ 
dziny, chodzą po alejkach i po¬ 
dziwiają kunszt ówczesnych 
rzemieślników. Dodatkową 
atrakcją będą cykliczne pokazy 
prac dawnych kowali, garnca¬ 
rzy, powroźnikow, które będą 
organizowane w zabytkowych 
warsztatach rzemieślniczych 
na terenie skansenu, (dak) 


Fot, M. Żbikowski 


















Niedoinformowana informacja 

Rokrocznie uczestniczymy w obozach wę¬ 
drownych na terenie kraju, W tym roku trasa 
naszego obozu wiodła szlakiem Wału Pomor¬ 
skiego, Urocze krajobrazy, ciekawe ogniska 
i wieczornice, a przy tym wszystkim wspaniale 
humory wszystkich uczestników stanowią przed- 
miot naszych wspomnień. 

Jedyny mankament tej wyprawy, to wygóro¬ 
wane ceny na polach namiotowych, wynoszące 
przeciętnie 20 zł za dobę od jednej osoby. Przez 
przypadek niemalże znaleźliśmy się na stosunko¬ 
wo tanim polu namiotowym, o którym informa¬ 
cja PTTK-u w Wałczu nie informowała, bo nie 
wiedziała o jego istnieniu, W przyszłym roku 
również wybieramy trasę po ziemi szczecińskiej. 
Mamy nadzieję, że służba informacyjna turystyki 
krajowej będzie w stanie udzielić nam danych 
o niskich cenach pól namiotowych. 

flanka z Krakowa 


Pomóż mi Redakcjo! 

i 

Złożyłam podanie i inno dokumenty do Li¬ 
ceum Ekonomicznego w Nowym Sączu na dział: 
ekonomika i rachunkowość gospodarstw rol¬ 
nych, Niestety, ria liście nie było dla mnie miej 
sca, a przyjęci byli uczniowie o gorszych sto¬ 
pniach. Złożyłem odwołanie do Miejskiego Wy¬ 


działu Oświaty i Wychowania. Na odpowiedź 
musiałam czekać długo, przyszła dopiero po 
upływie miesiąca. Nie zostałam skierowana do 
LE, Moje dokumenty zostały przesłane do Kura¬ 
torium Oświaty i Wychowania w Nowym Sączu, 
ul. Grodzka 34, Znowu długie czekanie na odpo¬ 
wiedź, która zresztą nie przyszła, Gdy sama poje- 
chałam, odpowiedziano mi, że zostałam skiero¬ 
wana do Zasadniczej Szkoły Zawodowej. W tej 
szkole dokumentów moich nie było. Sekretarka 
kazała mi przyjść po 15.Vlfl,77 r. obiecując, że 
przez ten czas dokumenty odnajdzie. Dlaczego 
skierowali mnie do ZSZ, gdy inne dziewczęta 
o gorszych stopniach skierowali do szkół liceal¬ 
nych Ijedną do LE, drugą do LO). Mogli przecież 
skierować mnie do Liceum Ekonomicznego w Li¬ 
manowej, Starym Sączu łub do jakiejś innej 
szkoły średniej. Proszę Cię Redakcjo pomóż mi! 

Renata 

OP REDAKCJI: Po naszej interwencji w Kurato¬ 
rium Okręgowym oraz w Wydziale Oświaty 
j Wychowania Urzędu Miejskiego w Nowym 
Sączu Renata została przyjęta w poczet uczniów 
Liceum Ogólnokształcącego w Nowym Sączu: 


Dziewczęta z Portugalii chętnie 
nawiążą korespondencję z koleżan¬ 
kami i kolegami znającymi języki an¬ 
gielski i francuski: Maria Rodrigues 
(lat 15, język francuski) 


Elsa Rodrigues (lat 13, język angie 
Iski) 


Arta Para (lat 16, język angielski 
i francuski) 




Oto hist oria mistr za 
instruktora uzbrojenia, 


pirotechnika 


WŁADYSŁAWA PANKOWSKIEGO 


rana lało jak / cebra, 
gdy jak co dzień po¬ 
dąża! do Kuleszów, 
W ich mieszkaniu od kilku miesięcy 
trwała produkcja zapalników P-42 
do słynnych w czasie okupacji „sb 
dolówek". Patrzył w okno, nie było 
w nim jak zwykle ręcznika. Przysta¬ 
nął więc. Coś się stało - pomyślał. 

W czasie okupacji lego rodzaju 
wydarzenia były zazwyczaj zapo¬ 
wiedzią większej wpadki. Czyżby 
mieszkanie było „spalone"? „Wła¬ 
dysław" postanowił to natyc hmiast 
sprawdzić. I robił lak zawsze. Wyni¬ 
kało to zazwyczaj nie z analizy sytu¬ 
acji, co z jego usposobienia, które 
w podobnych wypadkach nakazy¬ 
wało mu raczej kierować się intui¬ 
cją, Awaryjnym wejściem przedos¬ 
tał się na podwórze* Przed drzwia¬ 
mi Ku leszów wyjął z klapy marynar¬ 
ki szpilkę. Wetknął ją w miejsce 
śrubki w wizytówce, uruchamiając 
w ten sposób pomysłowo ukryty 
dzwonek. 

Otworzyła zdenerwowana Kule¬ 
szo wa. - Natychmiast uciekaj , zła¬ 
pali naszą łączniczkę! 

- Musieliśmy wtedy przerwać 
robotę na trzy miesiące. Baliśmy 
się, że dziewczyna w czasie prze¬ 
słuchań nie wytrzyma i zacznie „Sy¬ 
pać". Nie powiedziała chyba nic 
bo dalszych aresztowań nie było, 
ale sama zginęła* Drugą łączniczkę 
straci fis my w inny sposób. Niemcy 
zatrzymali ją w trakcie rewizji 
w tramwaju, nic przy niej nie zna¬ 
leźli. Dziewczyna ze strachu dozna¬ 
ła jednak szoku . Przyszła do mnie 
i powiedziała, ze strasznie się boi 
i że tak dałej już nie może. Trzecia 
pracowała z nami aż do końca. 

DUŻA FORSA, 

DUŻE KŁOPOTY 

Być może wszystko zaczęło się 
od wstąpienia na 2-letni kurs piro¬ 
techniczny w inżynierskiej szkole 
Wawelberga. Wkrótce potem skon¬ 
struował komorę prochową do ra¬ 
kiet międzydywizyjnych wysokiego 
pułapu. Dostał za nią ogromną jak 
na owe czasy, a było to tuż przed 
woj ną, sumę 5 tysięcy złotych. Moż¬ 
na było za to kupić np, najnowszy 
model Polskiego Fiata 503, od kii ku 
lat produkowanego wtedy 
w Pofscc,.. 

- Co Pan kupił za ie pieniądze? 

- Może mi pani nie wierzyć, ale 
nic. 

- Dlaczego? 

- Nagrodę przyznano mi latem 
1939 roku. Okazało się, że aby ją 
odebrać muszę załatwić masę for- 
mafnośd. Zanim to zrobiłem nad¬ 
szedł wrzesień, a wraz z nim wojna. 
Przesłałem myśleć o pieniądzach, 
były ważniejsze sprawy .., 

W trakcie prób nad nową bronią 
Pankowski stracił dwa palce u lewej 
dłoni. Uratowało mu to raz życie, 
ale o lym później,.. 

GDY PUSZKI 
Z SIDOLEM 
STAŁY SIĘ 
GROŹNĄ BRONIĄ 

W listopadzie Pm r. nas/ boha¬ 
ter przystąpił do konspiracyjnej 
organizacji pod nazwą „Korpus 


tam ćwiczeniach, znalazł się w sa¬ 
mym środku niemieckiego kordo¬ 
nu znów z teczką pełną materiałów 
wybuchowych. Tym razem postawił 
wszystko na jedną kartę. Podszedł 
do granatowego policjanta i powie¬ 
dział mu wprost co ma w teczce. 
Policjant popatrzył na niego i kazał 
odejść. 

- Dlaczego? 

- Może przestraszył się mojej 
miny desperata, a może mimo 
współpracy z Niemcami w jakimś 
sensie czuł się Polakiem. Nie 
wtem*** 

Pierwszy raz użyto „s id ołówek" 
w akcji bojowej przy wysadzaniu 
masztu antenowego niemieckiej 
stacji radiowej dalekiego zasięgu 
pod Grodziskiem, 

- Czy była to w pełni udana 
akcja? 

- Me tytko udana, wręcz brawu¬ 
rowa. Rozbiliśmy niemiecki oddział 
wartowniczy, uszkodziliśmy wnę¬ 
trze radiostacji i uwolniliśmy z niej 
jeńców radzieckich , 

- Byl to chyba także sukces gra¬ 
natów z Pańskim zapalnikiem 
P-42... 

- Akcja potwierdziła ich przydat¬ 
ność. Mogłem wtedy przystąpić do 
opracowywania ręcznej rakiety sy¬ 
gnalizacyjnej, wystrzeliwanej bez 
użycia pistoletu. Potrzebna była ta¬ 
ka rakieta partyzantom polskim, 
musiała być więc niezawodna, a za¬ 
razem prosta w konstrukcji. 

„Władysław" i tym razem nie za¬ 
wiódł- Opracował taką rakietę, któ¬ 
ra wkrótce weszła w skład uzbroje¬ 
nia polskich organizacji podziem¬ 
nych. 

WYBUCHŁO 

POWSTANIE 

WARSZAWSKIE 

Pankowski znalazł się na Żolibo¬ 
rzu w zgrupowaniu „Żywiciela". 
Rozbrajał niewypały, bomby lotni¬ 
cze, amunicję artyleryjską. Uzyski¬ 
wano w ten sposób materiał wybu¬ 
chowy, który potem można było 
wykorzystać do produkcji bomb, 
min prze ci w czołgowych, granatów 
ręcznych... 

- Nie brał Pan zatem udziału 
w bezpośredniej walce? 

- Cała moja działalność to była 
walka! Ryzykowałem ciągłe! Pa¬ 
miętam jak zwrócił się do mnie por. 
„Gałązka", abym skonstruował ła¬ 
dunek, który mógłby zniszczyć za¬ 
porę ustawioną przez Niemców 
w kanale łączącym Żoliborz ze Sta - 
rówką. Zaproponowałem bombę 
zegarową z podwójnym za palni¬ 
kiem: elektrycznym i detonującym. 
Chodziło o to, by w razie awarii 
jednego zapalnika zadziałał drugi. 
Pomysł okazał się trafny. 

* * * 

l)/is, 30 lat po wojnie 7*Motni 
Pankowski jest nadal aktywny za- 
wndnwo. hacufąi W Wojskowej 
Akademii lec Imicznoj uczy mło¬ 
dych inżynierów i techników trud 
noj umlejętrmśt i, której nazwa wy¬ 
wodzi się cni greckiego pyros 
ogień i technika -sztuka. 

ANNA DĄBROWSKA 
1 ot. M. Szymański 
I archiwum 


Obrońców Polski", posługując się 
od tej pory pseudonimem „Włady¬ 
sław", 

- Na czym polegała Pana działal¬ 
ność? 

- Produkowałem ładunki termi- 
towe, które służyły do podpalania 
niemieckich wagonów. Ładunki 
musiały być tak skonstruowane, 
aby zapewniały bezpieczeństwo 
warszawskim kolejarzom, którzy 
podkładali je pod wagony na Dwor¬ 
cu Gdańskim. Pomysł polegał na 
tym, że wybuch następował w parę 
godzin od chwili podłożenia, 
gdzieś daleko w trakcie transportu* 

Po aresztowaniu komendanta 
KOP „Władysław" wstąpi! do 
Związku Walki Zbrojnej, gdzie po¬ 
wierzono mu opracowanie zapalni¬ 
ków do granatów ręcznych „sidoló- 
wek". Nazwa ta wzięła się od popu¬ 
larnego przed wojną i w czasie oku¬ 
pacji środka doczyszczenia metalu 


Popularna w czasie Powstania War¬ 
szawskiego „sid ołówka". 

- s i tiulu, Byl On pakowany w okrą¬ 
głe blaszane puszki, które idealnie 
nadawały się na granaty, l akie też 
stało się i< h przeznaczenie. Napeł¬ 
niano je materiałem wybuchowym, 
wkręc ano zapalnik IM2 (Pankowski 
3942 r.) i granat byl już gotowy, 

- Zrobiłem tych zapalników 24 
tys. sztuk. Pomagała mi w tym 18- 
leinia wówczas córka Krystyna. Dta 
większego bezpieczeństwa posłu¬ 
giwałem się fałszywymi papierami 
na nazwisko Szymona Fitińskiego. 

WIE MA TEGO ZŁEGO... 

Któregoś dnia wieczorem śpie¬ 
sząc po pracy do domu na Żoliborz 
Pankowski natknął się na patrol 
żandarmerii niemieckiej, Na króp 
k ie „1 Linde hot h" postawił wy Lidu - 
waną po brzegi teczkę / zapalnika 
mi na chodniku, podniósł ręce do 
góry; u jednej dłoni brakowało 
dwóch palców, Dowódca patrolu 
sądząc, że ma do czynieniu / inwali¬ 
dą wojennym,.. puścił go wolim. 

Innym razem, wracając z lasów 
kabat kk:h po przeprowadzonych 





























DOKOŃCZENIE ZE STR 1 


Polski na Puchar Świata przy- 
j rv jechali mistrzowie - Ludmiła 
L/ U Cyjanowa, Nadieżda Tisz- 
czenko i Margarita Kucharenko, no i wre¬ 
szcie przed własną publicznością wystąp 
pili w wielkich zawodach nasi mistrzowie 
- czwórka Górnika ze Złotoryi - Leszek 
Antonowicz, Wojtek Święcik, Bogdan Za¬ 
jąc i Sławomir Natarta, 


Historia akrobatyki liczy sobie parą ty¬ 
sięcy lat. Sport ten znany był w starożyt¬ 
nym Egipcie, był niezwykle popularny 
w starożytnej Grecji i Rzymie. Ale jest to 
jednocześnie sport bardzo młody. Mię¬ 
dzynarodowa Federacja Akrobatyki Spor¬ 
towej powstała bowiem zaledwie 4 lata 
temu, a w rok potem odbyły się w Mosk¬ 
wie I mistrzostwa świata Ód chwili pierw¬ 
szego spotkania najlepszych przedstawi¬ 
cieli tego sportu na świecie ogromnie 
wzrósł poziom tej dyscypliny. Cóż, mis¬ 
trzostwa świata dopingują najlepszych. 

Nas zaś cieszy bardzo fakt, że właśnie 
biało-czerwoni znajdują się w ścisłej czo¬ 
łówce, ZIMŚ przywieźliśmy 11 medali, z II 
-16. Podczas rozgrywanego przed dwo¬ 
ma laty w Widnau (Szwajcaria) 1 Puchar 
Świata wywalczyliśmy ich - 5, a kilka dni 
lemu w Katowicach - 21 f czyli równo 
jedną trzecią wszystkich możliwych do 
zdobycia. Dyscyplina ta ma 7 konkurencji: 
skoki kobiet i mężczyzn oraz piramidy 
dwójek i czwórek mężczyzn, dwójek i tró¬ 
jek kobiet oraz dwójek mieszanych. 


W każdej konkurencji zawodnicy startują 
w dwu układach. W skokach jest to układ 
saftowy i śrubowy, a w piramidach - 
statyczny i dynamiczny. Za każdy z ukła¬ 
dów otrzymuje się tzw. mały medal. Za 
oba zaś razem czyli za tzw. wielobój, przy¬ 
znaje się ten najcenniejszy. Dla Polski 
wywalczyła taki medal na II MŚ czwórka 
ze Złotoryi. 

Z czwórki, która przywiozła złoto z Saar- 
bruecken i odniosła największy sukces 
w dziejach tej dyscypliny najmłodszym 
jest Siewek Hałada. To właśnie on we 
wszystkich, najbardziej karkołomnych pi¬ 
ramidach jest na samej górze i wykonuje 
najbardziej skomplikowane ewolucje. 
Sławek ma 17 lat I jest uczniem Liceum 
Zawodowego w Złotoryi. Jest o dwa lata 
młodszy od Bogdana Zająca, który właś 
nie został studentem Akademii Medycz¬ 
nej we Wrocławiu, i o pięć od Wojtka 
Święcfka - absolwenta Studium Pedago¬ 
gicznego w Legnicy i Leszka Antonowicza 
- studenta wrocławskiej AWF. Chłopcy 
trenują wspólnie już od S lat pod okiem 
ich opiekuna Zygmunta Biegaja, a swoją 
karierę rozpoczynali na Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie Młodzieży. 

Akrobatyka zdobywa sobie coraz wię¬ 
kszą popularność i być może zaliczona 
zostanie w przyszłości w poczet dyscyplin 
olimpijskich. Wprawdzie jeszcze nie 
w Moskwie, ale może już podczas XXIII 

Igrzysk Olimpijskich. 

- \ 

LID)A NOWAKOWA 
Fot. Michał Żbikowski 





Przybłęda wśród ,,gulo nów” 

TAM, GDZIE KOZY 

nie podkute chodzą 


Kiedyś kiedy Pacanów jeszcze mias¬ 
tem był zwano go małą Warszawą, Dziś 
miastem już nic jest, ale też nie jest 
synonimem ubogiego zakątka. 

Jak to z Pacanowem 
bywało 

Kroniki dzisiejszej gminy /.anulowały naj¬ 
większy rozkwit Pacanowa w XVI wieku, 
kiedy odbywało się m aż... sześć jarmarków, 
\si place i placyki zjeżdżali okoliczni kupcy, by 
largo wat się o swoje i przypieczętowywać zgo¬ 
dę trzykrotnym ,,przybiciem” w dłoń. Wów¬ 
czas uikźe powstała pierwsza szkoła w okolicy. 
A tak siy złożyłoj żc „gulom” i „krzoki'*, tak 
nazywają siebie rdzenni pacanowiacy 3 kształ- 
eili się chętnie i rzemieślników tu nie brakowa¬ 
ło, Zapiski w XVJ-wieezncj kronice podają, że 
w miasteczku było osiemdziesięciu rzemieślni¬ 
ków, dziewiętnastu gor/elników zwanych wó¬ 
wczas winiarzamij osiemnastu kupców i..* 
sześćdziesięciu sześciu komorników. Zna¬ 
mienna jest ta ostatnia liczba, Komornikami 
nazywano tych, którzy zajmowali się ściąga¬ 
niem opłat celnych, Pacanów leżący na szlaku 
handlowym byJ miejscem postoju kupców, 
wiozących swe towary do Krakowa, T arnowa 
i do Warszawy, Można i u było dobrze zjeść 
i wypić, dobrze sprzedać i kupić. Stąd w cza¬ 
sach dobrobytu nazywano Pacanów „małą 
Warszawą”. Ruchliwe miasteczko, któremu 
prawa miejskie nadal w roku 1279 Bolesław 
Wsiydliwy, zniszczone zostało w czasie najaz¬ 
du wojsk Karola Gustawa w 1655 roku. Nie 
pudźwigcięło się już i od tej pory, niestety, 
stało się synonimem ziemi ubogiej. 

W starej śpiewce 
prawda drzemie 

Pacanów Pacanów 
Nu góreczce stoi 
f grozi każdemu 
Zc się go nic boi, 

<)dśpiewał mi na początku rozmowy stary 
mieszkaniec, tapicer z zawodu - Andrzej 
Pytko, 

Pani, nas bali się wszyscy. Na tańce do 
wioski nie chodziliśmy, mieliśmy własne. 
A bijatyki to były, ale przez tych obcych - 
,,przybłędów'' prowokowane, 

A już ci, Znowu zaczynasz - wtrąca się 
gospodyni. A ja to niby co? Przecie, że ja 
„przybłęda", proszę pani. Ale i dumna jestem 
z tego, 


- Oj stara, ty przecież już „krzok”i „gulo- 
nica”, nasz człowiek jesteś. Bo po 10 latach 
obcość znika i ludzie przyjmowani są za swo¬ 
ich. W czasie utarczki na twarzach gospodarzy 
widziałam wyraźnie filuterne uśmiechy. Złości 
w tym przekomarzaniu się „krzoka" z „przy¬ 
błędą” nie było, 

- Odwagi trzeba było dawniej, by ożenić się 
z panną spoza Pacanowa, Mnie to z herbu 
chckli wydziedziczyć, gadać zc mną nie chcie¬ 
li, Ale jakoś uszedłem z honorem - śmieje się. 

A potem urazy zapomnieli i ze wszystkim do 


Pytki przychodzili. Do dziś zresztą jak spór 
o ziemię idzie, to przychodzą do pana Andrze¬ 
ja choć on już ze wszystkich swych licznych 
funkcji społecznych zrezygnował. A godzić 
w r tych kłótniach, o najmniejszy skrawek rołł, 
niełatwo. Ziemia urodzajna jak nigdzie, ale 
pokrojona, poszatkowam, Ojciec dzielił na 
synów, synowie znów dla swoich dzieci i tak 
bywa, że pięciometrowy zagon wchodzi w pole 
sąsiada. I jak i u przekonać starego „golona”, 
co to już jego pradziad w sukmanie na tej ziemi 
chodził i żona go „pod durszlak” goliła, bo 
fryzjerów w Pacanowie nic było. Jak rozma¬ 
wiać zc starowiną, co to działki wykrojonej 
z gospodarstwa rodziców żadną miarą sprze¬ 
dać nie chciała. 

- Co i raz jedno drugiemu o centymetry 
pole podorywało. Baba z krzykiem do mnie 


przylatywała, nie zapominając przedtem kury 
i gęsi na pole wroga wy puścić. 

- Zawsze mówiłam, żc z pacanowskimi 
świat, nawet cały, nie wygra. Tacy honorni 
i nieustępliwi - wtrąca Pytkowa, 

- Z tymi bijatykami jednak, to różnic by¬ 
wało-zaczepia starego, Konstanty Mkhorow- 
ski sekretarz gminy, który wprowadzając mnie 
w historię Pacanowa przyszedł tu, do Pytków, 

- Ale panie - grzmi gospodarz - to ci 
z Ratajów zaczęli, my głupio bić się nic lubi¬ 
my. Michorowski mruga do mnie porozumie¬ 
wawczo, - Pacanowian nic ruszać, oni nicze¬ 
mu nic winni!!! A swoją drogą - znów sekre¬ 
tarz - niełatwo tu pracować. Ot, choćby kłopo¬ 
ty z wodą. Mów r i się, że Pacanów na wodzie 
leży a wody nie ma. I to prawda. Naszym 
zadaniem teraz to budowa wodociągów. Bo 
przecież tej ziemi szkoda no i wspaniałych 
warunków. Nawet tak tu śpiewają... 

Lato jest łagodne 
Zima mesurowa 
Żeby było dobrze 
Ludziom z Pacanowa 

Leżące wokół wzgórza zasłaniają osadę od 
wiatru. Mówi się o tym miejscu, że ma najwyż¬ 
sze temperatury w rejonie między Buskiem 
a Tarnowem. Dużo tu sadów, warzywników. 
W Pacanowie hodują słynne na cały świat 
nasiona buraków i marchwi. 

Idąc z sekretarzem drogą prowadzącą do 


Urzędu Gminnego zobaczyłam rozbabrany 
wykop, zalany wodą. 

- W czynie społecznym to pewnie wybudo- 
waliścic a teraz zarasta, nikomu niepotrzebne. 
Nie speszyło Michero wskiego to pytanie. - 
O nic, to właśnie basen pływacki, o który 
mieszkańcy długo walczyli widząc i tak nie¬ 
zdatny do użytku dół przeciwpożarowy. Jesz¬ 
cze trwa robota, na lato będzie gotowy. 

Tu nie może być lipy, żadnego bałaganu. 

- Ludzie patrzą na ręce. Pilnują swego 
dobrze. Ale nie tylko wymagają, pracy się też 
nie boją. Wybudowali dla Pacanowa szosę. 
Kiedyś Buskie Przedsiębiorstwo Remontowe 
nic skończyło w naszej szkole robót na czas, 
wtedy mieszkańcy zagrozili: jeśli porządku 
dalej nic będzie, to oni sami się za to wezmą, 
Ale nie oddadzą pozostawionych na terenie 


szkoły i leżących kilka miesięcy, drogocen¬ 
nych materiałów budowlanych, jeszcze co 
mnie - człowieka obcego - zaskoczyło na 
pierwszym zebraniu z tutejszymi ludźmi. 
Wszyscy mówili krótko t rzeczowo. Mocno. 
A każdy zaczynał od słów: „My obywatele 
Pacanowa”. To była prawdziwa duma. Duma 
z siebie i miejsca w którym żyją. 

Jak to 

z tymi kozami było 

Wnętrze restauracji położonej na rynku - 
zwanym tu targowiskiem, na którym co czwar¬ 
tek odbywa się „dzień dyszla” czyli targ - 
ozdobione jest ładną metaloplastyką przedsta¬ 
wiającą kowala podkuwającego kozę; wszak, 
a no właśnie „w Pacanowie kozy kują J! . 

- A, kozy - powiedział stary Pytko, Tak 
nazywała się rodzina kowali. Mówiono, że 
dobrobyt rozum im pomieszał i dlatego nawet 
kozy podkuwali. Ale to było już później, Przy¬ 
słowie wzięło się z ich umiłowania wczesnej 
pory do pracy. Ludzie budzeni donośnym 
dźwiękiem młota wstawali burcząc: „W Paca¬ 
nowie kozy już kują”. Opowiadają też, że 
w czasach prosperity, kiedy kupcy do Pacano¬ 
wa zjeżdżali, przewożono ich przez płynący 
przez miasteczko strumień, specjalnymi ło¬ 
dziami zwanymi „kozami”. Pojazdy re 
wzmacniane były różnymi okuciami. Ostatnia 
wersja jaką udało mi się wygrzebać, mówi 


o kozach przeganianych traktem na Kra^ 

Po to, by zwierzęta wytrzymały długą podróż 
podkuwano je smołą i pierzem, „Guiony” 
i „krzoki” wierzą jednak w tych kowali. Choć 
dziś ze smutkiem stwierdzają, że ani kozy, ani 
konia w Pacanowie podkuć nie sposób. 
Dziwne to miejsce. Historia bogata, ale zabyt¬ 
ków żadnych nic ma. Nie ma też nic, co wskazywa¬ 
łoby na wielkie ambicje przemysłowe. Mieszkań¬ 
cy Pacanowa to ludzie spokojni i dumni. Trzeba 
chyba jeszcze dodać, że mądrzy. W ich zamiarach 
nie leży „przeskakiwanie” samego siebie. 1 ani 
wieżowców, ani wielkich zakładów budować nie 
będą, I nawet jak słyszałam kóz tu podkuwać też nie 
będą. Chcą brać tyk ile potrafią i coraz więcej 
z ziemi, która im się udała i z tego miejsca co to jest 
na świecie jedno, jedyne. 

MILENA HAYKOWSKA 
Rys. S. Paweł 
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C zas na jeden kilometr 

wia mi się z dnia na dzień. Jak 
tak dalej pójdzie to będę 
ważnym rywalem dla najf 
sportowców szkoły, a może i gi 
ny, Wcale niezamierzam się chwi 
Nć. Po prostu biegam! Codziennie, 
ale tylko rano! Już o 6.30. 
trener do tego mnie nie zmusza. 
A ja wcale nie marzą o rekordach 
1 tytułach. Jeśli ktoś mnie zmusza 
i marzy za mnie - to tylko kiero w¬ 
cy PKS. I dba ją oni nie tylko o moją 
sprawność fizyczną, a!© o wszyst¬ 
kich uczniów. Bo, np. autobus, 
którym młodzież dojeżdża do 
Orzysza, do szkoły według rozkła¬ 
du ma jechać o godz. 6.50, a tym¬ 
czasem zdarza się, że jadzie juz 
o 6.35. No i co wówczas pozosta¬ 
je? Muszą biec i to szybko, żeby 
jeden kilometr do szkoły pokonać 
w jak najkrótszym czasie, bo od 
tego zależy, czy będą w niej czy 
nie. 

Nie tylko ja jeden, zresztą. 
Ostatnio los mój na dłuższym dys¬ 
tansie podzielili uczniowie szkoły 
podstawowej z O karłowa 
i uczniowie liceu m z Orzysza. Tym 
bardziej oburzający jest fakt. Iż au¬ 
tobus ten ma wozić tylko uczniów 
do szkoły. Kierowca i konduktor 
dobrze o tym wiedzą, co nie prze¬ 
szkadza im jeździć według włas¬ 
nego „widzimisię". 

Konsekwencje dla uczniów wy¬ 
ścigu są niewesołe, bo następny 
autobus w tym kierunku jedzie do¬ 
piero o 13.30, czyli wtedy, gdy 
kończą się zajęcia w szkole. Pozos¬ 
tają więc nogi i perspektywa prze¬ 
biegnięcia 6 km (konkurencja dla 
szkoły podstawowej} i 10 (dła li¬ 
ceum). 

Czy placówka PKS w Piszu rze¬ 
czywiście nie widzi innych możli¬ 
wości usportowienia uczniów? 
Czy dokładnie sprawdza postępy 
treningu „zawodników" w bie¬ 
gach długich? Pamiętajcie 
wie, że nieraz można się 
nowaćl 
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TOMASZ CRUŻEWSKI, 
Nowe Guty 
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Smutek mnie ogirnia od bladego świtu już. Pech 
i cześć. Normalnie, jak to ze mną bywa. Cała klasa 
niemal wybiera sif dzisiaj na prywatkę imieninową do 
Teresy, a ja muszę uskutecznić rodzinną wizytę u Dan¬ 
iu. Nawet właściwie nie rodzinną, bo ta cała Danka jest 
córką przyjaciółki szkolnej mojej mamy, a na moje 
nieszczęście miała przyjemność urodzie się w tym sa¬ 
mym miesiącu, co i ja. Nieszczęście polega na tym, że 
owa Danka była, jest (i najprawdopodobniej już zawsze 
będzie) ... genialna. To naprawdę wątpliwa przyjem¬ 
ność być od 15 lat porównywaną z genialną kuzynką. 
Córka szkolnej przyjaciółki mamy, to gorzej niz kuzynka 
- więzy rodzinne pozwalają na drobne złośliwości, np, 
na pokazanie języka, które w tej sytuacji są wykluczone, 
to jest najserdeczniejsza przyjaciółka mojej mamy do 
dnia dzisiejszego. 

To, że Danka jest genialna, to ja doskonale wiem. 


I z opowiadań historycznych - jako niemowlę ja płaka¬ 
łam po nocach, a Danka była supergrzeczna, zaczęła 
chodzić parę tygodni wcześniej niż ja, w mówieniu 
prześcignęła mnie o całą epokę. 1 z własnego doświad¬ 
czenia też. Fakt! Ona jest naprawdę idealna. Gra super 
na pianinie i na skrzypcach, zdobywała jakieś medale za 
pływanie, bieganie, skakanie etc., czyta (taki) książki 
w r dwóch czy trzech językach obcych, cudownie robi na 
drutach, potrafi szyć, od pierwszej klasy ma same piątki 
od góry do dołu, jest zawsze uśmiechnięta i bardzo 
dobrze wychowana. W sumie jest tak genialna, 
że aż... się niedobrze robi. Na bohaterkę książki o pen¬ 
sjonarkach nadawałaby się cudownie, jak na żywą 
dziewczynę - jest taka bardziej nierealna. Kto widział 
takie dziewczyny?! 

W gruncie rzeczy i w głębi serca, to ją podziwiam. N ie 
mogę znieść jednak porównywania nas bez przerwy ze 


sobą-w każdej „konkurencji"' przegrywam z kretesem, 
Moja mama mówi, ze nie mam ambicji, bo jak bym 
chciała, to bym się starała Dance dorównać. Mama 
bardzo boleje nad tym, że nie chcę. Podejrzewam 
również, ie boleje i nad tym, iż jej przyjaciółka ma taką 
udaną córkę, a ona... Żal mi mgixiy» Mama ze swoją 
przyjaciółką chciałyby, żebyśmy i my z Danką były 
takimi samymi serdecznymi przyjaciółkami jak one są. 
Przykro mi strasznie, ałe nie mogę. 

Mama podejrzewa pewnie, że zazdroszczę Dance 
sukcesów. Czy ja wiem?!... Nie, wcale jej niczego nie 
zazdroszczę. Pizecież gdybym tyłko chciała... 

Żałuję dzisiejszego wieczoru. Prywatka u Teresy na 
pewno będzie udana! 

ANKA 


P oznaliśmy się w 
dzieżowym Domu Kul¬ 
tury w Słupsku. Razem uczyliś¬ 
my się grać na gitarze; ja i Jarek 
graliśmy od t klasy ogólniaka, 
Iwona doszła jako początku¬ 
jąca... 

- Byłam kiedyś na obozie, 
śpiewałam piosenki, ale nie po¬ 
trafiłam sobie akompaniować. 
Grał na gitarze jakiś chłopak, 
ale nie chciał mi akompanio¬ 
wać, bo mu się nie podobałam, 
więc sama nauczyłam się grać, 
no, a potem poszłam do MDK-u, 


gdzie spotkałam Jarka i Am 
dnzeja.,, Naj pierw znajduję wie¬ 
rsze, do których próbuję zrobić 
muzykę. Czasem jednak mam 
jakieściekawe funkcje, melodię 
i wtedy szukam tekstów. To co 
robiliśmy dotychczas, to było 
chyba o sensie życia. Sięgamy 
oczywiście do poezji, pny niej 
myśli się bardziej niż przy kilku¬ 
set watach. Chcemy śpiewać 
piosenki z tekstami mniej zna¬ 
nych poetów, bo Baczyńskie¬ 
go, Grochowiska, Harasymo¬ 
wicza śpiewają te raz wszyscy,.. 


Na próbach spotyka my się dwa 
razy w tygodniu, ćwiczymy 
dwie, trzy godziny pod okiem 
instruktora. Myślimy o uzupeł- 
r reniu składu sekcją rytmiczną 
- bongosami, grzechotkami 
i Innymi przeszkadzała mi, mo¬ 
że pianinem? W muzyce może¬ 
my pokazać siebie; co czujemy, 
co myślimy, co chcielibyśmy 
powiedzieć. Wydaje nam się, 
że łatwiej to zaśpiewać, 

Fot, Aleksander Piekarski 
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Kovacs 


dzic z trzema zespołami. Riszą dla 


piewa od dwunastu lat; debiut 
: w w telewizyjnym konkursie „Co 
kto umie" i I nagroda, studia 
w Wyższej Szkole Muzycznej im. 
Beli Bartoka - rezygnacja po pierw¬ 
szym roku, udział w I Węgierskim 
Festiwalu Przebojów - zwycięstwo, 
debiut filmowy - w roku 1%8 na¬ 
groda za najlepszą roię kobiecą, 
występy w RFN, Szwajcarii, Belgii, 
i Szwecji, 113 nagroda w Słonecznym 
Brzegu, współpraca z zespołami - 
Aflas, Bergendy, Metro, Express, 
Locomot iv GT... 

- Czym dla Pani jest J Festiwal 
Inter wizji? 

- Sopot to dla mnie najświeższe 
przeżycie, dlatego trudno mi w lej 
chwili tę imprezę jakoś zaszerego¬ 
wać Mogę tylko powiedzieć, że 
jestem zadowolona z prób, świet¬ 
nie przygotowanej orkiestry, solid¬ 
nej, dyskretnej reżyserii.., 

- Co Pani robiła w ciągu ostat¬ 
nich trzech miesięcy? 

- Występowałam w NRD E na 
Węgrzech, zagrałam w filmie Marty 
Meszaros z udziałem Mariny Vlady, 
przygotowuję nowy longplay. Nie¬ 
bawem wyjeżdżam na koncerty do 
Bułgarii i ZSRR, przyjadę także do 
Polski... 

- Śpiewa Pani różne piosenki: 
dynamiczne,, liryczne a nawet jaz¬ 
zujące. W których czuje się Pani 
najlepiej? 

- To prawda; śpiewam różne 
piosenki, lubię i te dynamiczne, i te 
liryczne, i te -- jak pan powiedział - 
jazzujące... Dlaczego? Po prostu 
stale szukam czegoś nowego, 
sprawdzam siebie... 

- Proszę powiedzieć coś 
o współpracy ze znanymi zespoła¬ 
mi węgierskimi... 

Bardzo często słyszę pytanie; 
dlaczego śpiewam / wieloma ze¬ 
społami a nie jednym? To odświe¬ 
ża,,, Ostatnio współpracuję w zasa- 


mnie piosenki Peter Sulyi, Tibor 
Kończ, Levente Szorenyi, Anna 
- Adam is, Janos Brody i lvan Szenes 
autor szlagierów, któremu za¬ 
wdzięczam sukcesy. Nie pracuję 
z parami autorskimi, tylko sama ko¬ 
jarzę autora tekstu z kompozy¬ 
torem... 

- Klórą ze swoich płyt ocenia 
Pani najwyżej? 

- Podobno najlepszy mój long¬ 


play, to ten zrobiony z Locomotiv 
GT, ale moim zdaniem Jeden long¬ 
play nte jest wizytówką piosenka¬ 
rza, Wiele jednak osób twierdzi, że 
właśnie la płyta stanowi jakby prze¬ 
wrót w moich interpretacjach. Na¬ 
leży jednak pamiętać, że płytę na¬ 
grywa się w określonym czasie, nie¬ 
raz w ciągu zaledwie dwóch dni 
trzeba zaśpiewać wszystko, więc 
zawsze może się coś nie udać, 

Fot archiwum 
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GAZETA MŁLOMANó 


Tę piosenkę śpiewały na Harcerskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach „TrioHo" 
z Ciemna Kościelnego 


Każdemu potrzebne są chwile na co dzień 
Pełne radości i szczęścia 
Takimi chwilami są nasze marzenia 
Niech spełnia się choć raz, 0-0 

Słońce t stonce każdemu zaświeci 
Trzeba tytko chcieć 


Śpiewaj, śpiewaj razem z nami 
Śpiewaj tak jak my. (bis) 

Lecz najpiękniejsza jest nasza młodość 
Która krótko trwa 
Wfęc wykorzysta/ tę chwilę żyda 
t śpiewaj z nami tak , 0-0 

Stonce , stonce każdemu zaświecić. 


dwa konkursy: dla zespołów wo¬ 
kalnych, instrumentalnych i wokal¬ 
no-! nstrunientatnych oraz prezen¬ 
terów dyskotek. Poza nagrodami 
regulaminowymi przewidziano je¬ 
szcze specjalne: dla najlepszego 
instrumentalisty i wokalisty oraz 
nagroda Reda kej i Muzycznej dia 
Młodzieży Polskiego Radia - za¬ 
proszenie na sesję nagraniową. 
Organizatorzy nie zapomnieli o im¬ 
prezach towarzyszących, będą 
więc filmy muzyczne, spotkania 
warsztatowe i prywatne ze znany¬ 
mi muzykami, jam-session. Ter¬ 
min nadsyłania zgłoszeń upływa 
20 października, Adres - Biuro 
Organizacyjne VIII Wielkopolskich 
Rytmów Młodych, Dom Kultury, 
63-200 Jarocin, plac Młodych 1. 
Teł, 3002. 


Festiwalową 

zagadkę... 


...rozwiązało ponad 50 czytelni¬ 
ków „Świata Młodych". Był to 
oczywiście fragment piosenki „Po 
ten kwiat czerwony", śpiewanej 
w Sopocie przez Urszulę Sipińską. 
Losowaliśmy nagrody, zdjęcia 
z autografami. Otrzymują je: Maria 
Stelmaszyk z Kawicza, Anna Krze¬ 
mień z Krakowa, Jan Mincewicz 
z Wilna i Mirela Szof z Orzesza, 


Redaguje: 

LECH NOWICKI 

Muzyczna pocztówka 
z Budapesztu 

Budapeszt jest potężnym cen¬ 
trum życia muzycznego. W roku 
ubiegłym przeszło milion widzów 
obejrzało przedstawienia w Ope¬ 
rze i Teatrze Erkel, nieco więcej 
słuchaczy odnotowano na koncer¬ 
tach muzyki poważnej w Operze 
i Konserwatorium, 

■ Budapeszteńska młodzież nie 
narzeka na brak rozrywki. Mnós¬ 
two tu dyskotek fw tym również 
i na statkach pływających po Duna¬ 
ju) i koncertów muzyki pop. W sa¬ 


mym miesiącu sierpniu w parku 
położonym u stóp wzgórza Verbe- 
gy wystąpiła cała plejada renomo¬ 
wanych zespołów węgierskich. By¬ 
liśmy na kilku koncertach. Najwię¬ 
cej emocji dostarczył nam dwugo¬ 
dzinny mityng kwintetu MINI, ze¬ 
społu dobrze zna nego również pol¬ 
skim melomanom. Repertuar gru¬ 
py był zróżnicowany. Obok kom¬ 
pozycji własnych, popularne hity 
wylansowane przez Hendrixa, 
Wondera, Led Zeppelin, Deep Pur¬ 
ple... MINI to dobrze brzmiąca for¬ 
macja, Nie ogranicza się do kopio¬ 
wania grup zachodnich, ale do pre¬ 
zentowanej muzyki wnosi własne 
pierwiastki. Ich występom towa¬ 
rzyszą różnorodne efekty akustycz¬ 
ne i wizualne oraz taneczne koro¬ 
wody młodych ludzi współuczest¬ 
niczących w koncercie. Słowem - 
wielki show. A wszystko to jest nie 
tylko dobra rozrywką, ale i obco¬ 
waniem z jakże wspaniałą muzyką, 
Z pozdrowieniami... 

Iwona Opara i Jan Galuba - 
Korespondenci „ŚM" 


Wielkopolskie 
rytmy młodych... 


...rozpoczną się 17 listopada, 
czyli nieco później niż w latach po¬ 
przednich, i trwać będą cztery dni. 
Tegoroczny program przewiduje 
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widać jak na dłoni. Kilkanaście monito¬ 
rów, pulpit z niesamowitą ilością koloro¬ 
wych guziczków i człowiek obsługujący. 
Mężczyzna, dzięki któremu nie mp kor¬ 
ków w podziemnych ulicach i nie trzeba 
godzinami szukać miejsca do zaparko¬ 
wania. 

MROWISKO 

Pod strzelistymi wieżowcami,, gdzieś 
w głębi ziemi tętni życie. Choćby pomiesz¬ 
czenia metra. Przez nie muszą przejść 
wszyscy: ci co tu mieszkają i e,i 3 co tu 
pracują. A przy okazji kupują, jedzą, spo¬ 
tykają się. 

Wyjście z metra. Z podziemi wypłynął 
11nni, który coraz węższymi, rozłażącymi 
się strumykami powoli ginie w różnych 
kierunkach, wchłaniany przez wieżowce 
i ponownie podziemne przejścia. Ci Judzie 
jak tu rów ki „wysypali" się ż pociągu. 
Pracując w różnych dzielnicach Paryża, 
przyjechali tu - do swoich domów. W tej 
„sypialni" mieszka kilka tysięcy ludzi. 
Mieszkań jest tu stosunkowo mało. Po 
zakończeniu budowy ma być tylko 7 tysię-j 
cy, a teraz jest 4,5 tysiąca, Mieszkają tu 
przeważnie sławni piosenkarze, aktorzy 
filmowi, przemysłowcy, ludzie interesu. 
Tylko ci, których na to stać - bo takie są 
ceny mieszkań - kilkakrotnie wyższe niż 
w innych dzielnicach - i tak drogiego - 
Paryża. 

Znacznie więcej jest tych, co pracują 
w Lc Ddencc. Przybywają codziennie do 
swoich firm, biur, banków, których jest tu 
tysiące. Na razie dojeżdża tu około 40 
tysięcy Judzi, w 1980 będzie ich już 120 
tysięcy. 

Pałac Defensc przyciąga wzrok zwie¬ 
dzającego. Może dlatego, żc w sąsiedztwie 
drapaczy wydaje się niziutki, mimo swojej 
wielkiej powierzchni, kształtem przypo¬ 
minającej olbrzymi „pieróg" ze stali 
i szkła. Znajduje się tu Światowy Salon 
Informatyki - jedna z największych doro¬ 
cznych. imprez przemysłu komputero¬ 
wego. 

Wsiadam do metra. Za siedem minut 
będę w centrum Paryża. Ciągle jestem pod 
wrażeniem tej krzyczącej nowoczesnością 
dzielnicy, która przeraża człowieka na¬ 
wykłego do zwykłego obrazu miast, tak 
odbijającego zwłaszeta od wyobrażeń o Pa¬ 
ryżu. Życie zakute w betonie pod i nad 
ziemią. Jest to być może wizja miasta XXI 
wieku, ale przeraża brakiem klimatu, at¬ 
mosfery tak charakterystycznej dla dzisiej¬ 
szych miast. I dla stolicy nad Sekwaną 
również. Ale być może to ja nie potrafię już 
dzisiaj wybiegać myślą tak daleko w przód. 
Tymczasem jednak siedzę w wygodnym 
wagonie metra. Gdzieś nade mną przepły¬ 
wa Sekwana oddzielająca dwa światy: 
dzielnicę XXI wieku i Paryż z Wieżą Eiff¬ 
la, Katedrą Notre Danie, Louvrem. Cały 
stary, piękny Paryż... 

Marzena Wierzcholska 




^5 Każdy znajdzie [u cdi dla siebie. Dzisia i “Zgodnie z wcześniej- 

izymi opowiedziana - uchylam rgbki lajwmnicy naszej Ahraka- 
dabiy' wyjaimam niektóre magiczne znaczenia i symbole, 

Puelujtuęię się* że nazwa doskonale pasuje do zawartości nauęgn kącika uniwersalnych 
gier i zabaw dla wszystkich. 

X zasady, panującej od wieków w naszym kąciku, nie odpowiadam na indywidualne listy 
czytelników Abrakadabry , Naioiniast omawiam ezęslo próbie my z Waszych listów na tym 
miejsc u. 

Kłaniam ssę do samej ziemi, co mi lym łatwiej przychodzi, źe zachowałem jcf&ezc 
powakacyjną jp bfoić - 


BEN AKtBA. gospodarz Abrakadabry 


C O TO Z IV A C Z V J«st *o jednocześnie informacja i zadanie. Posłuchajcie \ „Ency- 

ARR Ak AH&RRA7 klopcdia Powszechna" Orgelbranda z 1859 roku podaje; „AB RA* 

CADABR A - słowo czarodziejskie, które mu przy pisy wa n o dawniej 
własności leczenia najuporczywiej nawet febry, używane było 
zwykle w guście duktów..,, gdyż spisane na kartce w kształcie 
trójkąta i przez dni dztestęć noszone hylo na dołku piersiow r vm h 
po czym wrzucano je do rzeki lub stawu. Niektórzy mniemają, że 
wyraz Ahracadabra jest nazwiskiem bożka Asyryjskiego, inni zaś, 
że pochodzi od słowa Ahara*. Abarax czyli Abrasas, wyraz niewia¬ 
domego znaczenia, znajdujący się greckimi literami na licznych 
gemmach, na których prócz tego wyrżnięte są potworne postacie 
i godła symboliczne." Tyle Encyklopedia Orgelbranda. A Wielka 
Encyklopedia Powszechna, wydawnictwo Gutenberga z Krakowa 
dodaje: „...czytając od „A" aż do końcowego „a" w prawym rogu 
tak w kierunku poziomym, jak i na prawo wzwyż w kierunku 
ukośnym, można to magiczne słowo przeczytać 2'* = 1024 razy, 
ilość ta może być jeszcze znacznie większa, jeśli się czyta też 
w kierunku skośnym na prawo w r dół...” 

A oto ów magiczny abrakadabrowy trójkąt. Spróbujcie! 


■ ODPOWIEDZI 
Z 

“i POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

Z WAKACYJNYCH WSPOM¬ 
NIEŃ: kolejttość 3-1-4-2, ORKIES¬ 
TRY Ot TE: 12:16; 18. ZAPAŁKOWY 
FIGIEL: rozwiązanie na rysunku. 
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Labirynt w chmu¬ 
rze - tego jeszcze 
nie było. Ponieważ 
jest on maty - masz 
tylko trzy minuty na 
pokonanie go. Wol¬ 
no d się pomylić tyl¬ 
ko raz. Uważaj więc: 
w chmurze jest bar¬ 
dzo niebezpiecznie. 



Zegarowy 

galimatias 

Pewien mój znaj omy poszedł do 
fryzjera. W czasie strzyżenia nudzi¬ 
ło mu się, więc popatrzył w lustro 
f zobaczył dalekie odbicie wystawy 
zegarmistrze, która znajdowała się 
po drugiej stronie ulicy. Na wysta¬ 
wie znajdowało sięosiem jednako¬ 
wych zegarów, a znajomy widział 
je tak, jak wskazuje rysunek obok. 
Momentalnie zorientował się, że 
wszystkie zegary chodzą, ale każdy 
wskazuje Inną godzinę. Zaraz też 
zadał sobie pytanie: który z zega¬ 
rów pierwszy wskaże i wydzwoni 
pełną godzinę? A Ty, czy także po¬ 
trafisz szybko odpowiedzieć na to 
pytanie? 


Po roJTwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane rzędami 
poziomymi, utworzy rozwiązanie. Na¬ 
pisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24,00-561 Warszawa, „badanie pre¬ 
miowane nr 154", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 

POZIOMO: 1) rodzaj roweru lub kajaka, 

5) część stadionu, 9) rzeka nazywana 
także Czarną Wodą, 10) wejście do licy¬ 
tacji brydżowej, 11) środek lokomocji 
miejskiej, 12) młody pies, 17) na śmieci, 
19) rozszyfrowane R w skrócie WRN, 21J 
zaleta, 22) Rzym lub cygański zespół 
pieśni i tańca, 23) najcięższy ptak latają¬ 
cy, 25) próg rzeczny na Nitu, 32) krótka 
informacja prasowa, 33) czerwień z fio¬ 
letowy m odcieniem, 34) wiertło, 35) 
miejsce występów piosenkarzy, 36) krój 
czcionki {przestaw litery w wyrazie Wa¬ 
tykan). 

PIONOWO: T) podtrzymuje poprzeczkę, 
2) gatunek wierzby, 3) dostawa, 4) ro¬ 
dzaj pędzla, 5) nadziewana czekoladka, 

6) materiał ubraniowy, 7) rzeka białych 


nocy, 8) mieszkaniec jednego z konty¬ 
nentów, 12) trasą turystyczna, 13) zuch, 
junak, 14) ciastko lub zamek błyskawicz¬ 
ny, 15) po iksie, 16) piszesz nią na tabli¬ 
cy, 18} pańskie - konia tuczy, 20) spód, 
22) zęba - niemiłe, ele czasem koniecz¬ 
ne, 24) najlepszy stopień, 26) dusznica, 
27) zatoka M. Czerwonego, 28) gatunek 
papugi, 29) wznoszony na imieninach, 
30) stale miejsce pracy, 31) instytucja 
udzielająca pożyczek. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA¬ 
NEGO NR 150 

ze 106 numeru świata Młodych" 
z dnia 3,09.1977 r. 

Prawidłowe rozwiązanie - Trwalsze 
co zapracowane nłźli to co darowane. 
Bony książkowe wylosowali: Robert 
Bersztolc Zbigniew Bo lib¬ 
rach Malina Fąfrowicz - 

Bożena Górecka An¬ 
drzej Krawczyński Adam 

Krawiec Piotr Leś- 

nia k Włodzim ierz No ga - 

Maria Tarcicka An¬ 

drzej Szweda 



W ten sposób sprawa hojnych darów utyka w martwy tu 
miejscu, umilkła babcia i mama. Przypuszczalnie obmyślają inne 
warianty; coś ze srebra, coś z drzewa, coś z antyków. Mama jest 
bardziej powściągliwa, plany babci sią rozrzutne, gigantyczne 
t wahają się między obrazem Matejki a brylantową kolią, 

- Moja stryjeczna babka, Eleonora Limpopowicz ofiarowała 
niegdyś swojemu plenipotentowi złotą tabakierkę, na wieczku 
byt portret jej nieboszczyka męża, bardzo piękna robota, szkoda, 
że teraz nie można czegoś takiego dostać. A propos Eleonory 
Limpopowicz, czy referowałam ci kiedyś, Jasiu, jak ona jechała na 
bal? 

Mama nie odpowiada, jest zajęta przemieszczaniem obrazów, 
rzeczywiście ogólny widok Muszyny lepiej wygląda nad telewizo¬ 
rem, a reprodukcja Vangoghowskich słoneczników piękniej pre¬ 
zentuje się nad wersalką. 

- Już w toalecie, z rajerem na głowie, w rotundzie i prunelko- 
wych trzewikach, wsiadła do karety, a było to osoba dobrej tuszy. 
Jeszcze nie zdążyła usiąść, kiedy wypadło dno pojazdu, a równo¬ 
cześnie stangret zaciął konie. Nieszczęśliwa kobieta załomotała 
w ścianę, co zostało zrozumiane jako rozkaz przyspieszenia biegu 
koni, biednej timpopowiczowej nie zostało więc nic innego jak 
kłusować wewnątrz karety, a trzeba wam wiedzieć, że wówczas 
nosiło $ię krynoliny, w których trudno było chodzić, a co dopiero 
biegać. Czekaj, może krynoliny, albo tfurniury, albo krynoliny 
z tiurniuraml, nie pamiętam, mniejsza o to. Na szczęście cel jej 
podroży znajdował się zaledwie kilka ulic dalej, dobiegła na bal 


w tak dobrej formie, że mogła w: L ć udział w mazurze inaugurują¬ 
cym pląsy, nieco tylko zadyszana,.. 

- W babci rodzinie zawsze się zdarzały istno cuda - wpółzwie- 
szony na pawlaczu ojciec wygłosił komentarz tonom derpko- 
kwaśnym. - Ai dziw, ie żaden z protoplastów nie odkrył Ameryki 
albo nie wygrał ważnej bitwy. 

- Żeby Kazio wiedział - i odkrył -1 wygrał! 

- Chyba tajnie, bo nigdy nie słyszałem o odkryciach dokona¬ 
nych przez Majerankiewięzów albo Psi końskich. 

- Bo Kazio nie chce się zainteresować, a ja powiem Kaziowi, że 
ogólnie dostępne źródła.,, 

W pozie akrobatycznej, stojąc jedną nogą na stoiku, ojciec 
odezwał się pojednawczo: 

- Nie mam nic przed wko rodzinnym tradycjom, nawet popie¬ 
ram. A tak w ogóle przypomniała mi się historia o dziadku 
Mateuszu i wójcie... Otóż... 

Ale nikomu nie było dane wysłuchać, co mianowicie zaszło 
między dziadkiem Mateuszem a wójtem. 

- Gdzie ten dyplom? Czy mam cały dzień czekać, aż się 
znajdzie. 

- Juz, Jasiu, juz. Zdaje się, że to ta walizka. 

- Dobre sobie, zdaje sięl Ja wiem z całą pewnością, gdzie 
przechowuję ważne papiery, 

- Chyba nie zawsze. Nie pamiętasz jak szukałaś ostatnio 
zaświadczenia? Cały dom musieliśmy zryć od dołu do góry. 

Nieomal słychać szczęk ostrzonych noży, domownicy podener¬ 


wowani przyjazdem i przygotowaniami są wyjątkowo skłonni do 
scysji, lada iskra może podpalić proch. 

Najbezpieczniej byłoby uciec z domu, pójść gdziekolwiek, po¬ 
wiedzmy do Pawła, posiedzieć u niego Ile się da, przeczekać 
euforię porządków, zmian, innowacji czy jak to się tam nazywa. 
Szkopuł jeden - na pewno nie pozwolą Marcinowi wyjść, udo¬ 
wodnią mu, że jest nie tylko potrzebny, ale wręcz niezbędny. 

Dlatego do wyjścia należy się zabrać z przezorną chytro śdą. 

- Nie pamiętam co z fizyki. Zapisałem na kartce, a kartka 
zginęła. 

- Od lat potępiam twoje niechlujstwo! Co to znaczy: zginęła? 
Dlaczego mnie, albo babci nigdy nic nie ginie? 

Nie jest to prawda, babci ginie coś co drugi dzień: nożyczld, 
naparstek, niebieska pokrywka, okulary, bardzo ważna recepta 
i sto tysięcy innych rzeczy. Babcia prowadzi poszukiwania w takt 
modłów do świętego Antoniego i prawie zawsze jej poszukiwa¬ 
nia wieńczy pozytywny efekt. 

- Ja chyba nie odrobię fizyki. 

- Nie odrobisz? Marsz do telefonuI 

Telefon - przynajmniej teoretycznie, znajduje się na parterze, 
przy wejściu do windy. Określenie, że teoretycznie należy rozu¬ 
mieć, w ten sposób, iż w dziewięćdziesięciu dziewięciu wypad¬ 
kach na sto jest akurat zepsuty, połyka złotówki i nie łączy, albo 
połyka złotówki i wydaje ze słuchawki złośliwy skrzek zamiast 
normalnego sygnału. 

Cdn. 
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na polski. Przecież depesza... 

- Mogła prosić kogoś o jej ułożenie. Oni mieszkają 
na obczyźnie już ze czterdzieści lat, mogli wszystkiego 
zapomnieć, 

- Ale dlaczego akurat ja? 

- A dlaczego ja? Masz najwięcej czasu. 

- Jeżeli ona jest z Argentyny, to chyba mówi po hiszpańsku- 
wtrąci! niepewnie ojciec. - Trudna sprawa, mało znany język... 

- Niech Kazio nie utrudnia - nie przerywając poszukiwań 
domowych przysmaków babcia skarciła ojca*-Cóż to takiego ten 
hiszpański? Ja nie wymagam, żeby Marcin rozprawiał po hiszpań¬ 
sku, ale te parę zdań może powiedzieć, to zrobi dobre wrażenie. 

W ten sposób wypełniono Marcinowi czas, nie biorąc jednak 
pod uwagę, że znajomość języków obcych nie zwykła spływać na 
człowieka nagle. Babcia żywiła niezłomne przekonanie,że z pod¬ 
ręczników stojących w pokoju chłopców, można nauczyć się 
absolutnie wszystkiego, jeżeli się oczywiście tego chce. Dyskusja 
na ten temat byłaby zupełnie zbyteczna i nie na miejscu, 

- Kaziu, znajdź swój dyplom. 

- Poco? 

- Doskonale zmieści się w ramce od widoku ogólnego Muszy¬ 
ny, Powiesimy go nad wersalką. 

- Po raz wtóry pytam: po co? 

- Jaki ty jesteś! Niech zobaczy, że ciebie cenią. 

- Sama twierdziłaś, że ona nie zna polskiego. 

- Po pierwsze nie twierdziłam tego z całą pewnością, a po 



drugie przetłumaczymy jej, jeżeli będzie potrzeba. Chyba jasne 

Westchnąwszy ojciec poczłapał, żeby odnaleźć dyplom, nawet 
nie usiłował protestować, czego w normalnym trybie nie omiesz¬ 
kałby uczynić. 

- Marcin, weź się za słówka. 

- Jak? Nie mam samouczka hiszpańskiego. 

- To się kogoś zapytaj. Nie chodzi o żadną filozofię, tylko 
o „dziękuję", „proszę", „jak minęła podróż'", i tak dalej. Podsta¬ 
wowe słownictwo* 
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dom ownicy dobywając z siebie ostatnich sił przygotowują siedzi¬ 
bę godną gościa z antypodów. Plany zakładają maksymalne 
uświetnienie, właściwie brakuje tylko różanych płatków rozsypa¬ 
nych na schodach (skąd wziąć róże pod koniec października?} 
i luku triumfalnego ze stosownym napisem, mógłby być także 
chór ustawiony w łazience, który w odpowiednim momencie 
wybuchnąłby powitalną kantatą* Ale poza chórem, łukiem i płat¬ 
kami róż wszystko zostało zaplanowane do najmniejszego szcze¬ 
gółu. 



- Kogo mam zapytać? 

- Nie wiem. Chyba ktoś zna. Zresztą przygotuj to po angielsku. 
Angielski znasz, chodziłeś trzy lata na komplet. 

“ Wolałbym po rosyjsku, 

- Nie. Zresztą rób co chcesz, a potem pomóż ojcu. 

“ W czym mam pomóc? 

- Was trzeba prowadzić za rączkę. Domyśl się. 

Praktycznie nikomu nie zależy, żeby Marcin naprawdę przygo¬ 
tował orację w języku romańskim bądź germańskim, raczej cho¬ 
dzi o to, żeby nie stał bezczynnie przy oknie podczas, gdy 


- Powinniśmy kupić dla Skało mi ejczyńskiej cepeliowskie, haf¬ 
towane serwetki. 

- Moja Jasiu, ja raczej pomyślanym o jakimś dziele sztuki. 
Jakiś wartosdowy obraz, najlepiej olejny... 

- Ma musia ma pojęcie, ile taki obraz kosztuje? 

- Mam pojęcie, ale w tym wypadku nawet bym pożyczyła 
potrzebne kwoty. 

- Może mieć trudności z wywozem, bo przepisy 

Dokończenie na str. 7 
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